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EKONOMIA P O L I T Y C Z N A .

OlWOWIEDZl NA ZAVYTANIA WZGLĘDEM C h iH p r z e z  
P .  W i r  s ta  P a n u  K r u z e n s l e r n o w i  u c z y n i o n e .

(* A rchiw um  F ółnocnego .)

i *
■Jak w ielkie są w Chinach zw ycza jn e  ocl 

pożyczanych p ien iędzy  p ro c e n ta , z ja k a  ru­
dnica m iędzy  ew ikcyą  a zau fan iem  w p o zy-
cza/ącey osobie ? ” .

Odpowiedź. „ W  Kantonie płacą po i^scie
i i Uście procentów, według okoliczności i pe­
wności dłużnika i pożyczającego.'

Procenta, względnie do rozmaitego kształtu 
pożyczek, nie są jednostayne. Banki pozyczko- 
We, zwane D tm -P hu , pożyczają na zastaw wszel­
kich ruchomości, małe summy za dwa procen­
ta na miesiąc-, na zastaw zaś futer, rzeczy w eł­
nianych i kamiennych za trzy procenta. Jczelt 
pożyczka dochodzi tysiąca rubli srebrem, w ta­
kim razie płacą na miesiąc od pół do jednego pro­
centu. To należy rozumieć o l  ekime , gdzie 
Wszystko w e  dwoje drożey, niżeli w prowincy- 
ach. W  innych mieyscacli te procenta powin­
ny bydź w równym stosunku z ceną mieyscową 
towarów. Są jeszcze banki pożyczkowe, które 
pożyczają na imie sklepu lub magazynu, na mo­
wy samego tylko świadectwa, ręczącego się miey 
sca, z warunkiem odbierania summy częściami. 
W  takowey pożyczce procenta są bardzo umiar­
kowane i zawsze tym innieysze, im p i f  szy tei 
nim opłaty- Naprzykład pożyczając 56o rubli z
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um ow ą, żeby opłatę zacząć drugiego zaraz dnia 
i potem codziennie po jednym rublu  wnosić, w  
takim razie nie płaciłoby się nad  10 procentów; a 
czasami na pięciu przestają. W szakże pomimo 
tego bankier znaczną ma korzyść, ponieważ ka­
p ita ł  jego w' ustaw nym  zostaje obrocie. Z tako­
w ych pożyczek nayberdziey korzystają handla­
rze. Trzeci sposób pożyczki służy tylko dla sa­
mych urzędników, którzy, wyjeżdżając ze stoli­
cy na mieysce swego przeznaczenia, potrzebują 
pieniędzy na opłatę d ługów uprzednich i na przy­
szłe wydatki podróży. Ponieważ podobne po­
życzki zawsze bywają w  większych maksach, a 
do tego bez zastawy i zaręczeń; zatem i procen­
t a ,  względnie do odległości mieysca i pewności 
obowiązku, bywają rozmaite; ale w powszech­
ności bardzo wysokie, tak dalece, że niekiedy 
do stu od sta i wyżey wynoszą. Urzędnik po­
życzający pieniędzy , chociaż ubezpiecza dług 
swóy świadectwem  na otrzymanie mieysca; lecz 
jeżeli przez n ieprzew idziany wypadek utraci je 
albo umrze przed umówionym  terminem opła­
ty  , wierzyciele nie mają p raw a  wymagać od 
niego, ani procentów, ani kapitału . To znaczy 
pożyczać na przepadłe , i dla tego właśnie tak 
w ie lk ie  płacą się procenta. Dla tranzaktó w na 
takow e pożyczki są osobne towarzystwa makle­
ró w ,  których oboswiązkiem jest dokładnie znać 
dochody wszystkich urzędów  w państwie, w y -  
w iadywać się o stanie przeznaczonych urzędn -  
ków; to jest: jakiego prowadzenia się, jakich la t ,  
a szczególniey czy nie mają rodziców podesz­
łych (*). Ci m aklcrowie wcześnie wyw iadują  się o 

(*J W  (JinirucL u r z ę d n ik ,  b ę d ą c y  w o b o w ią z k u ,  po ś m i s r c t
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osobach, przeznaczonych  n a  u rzęd y  k o rzy s tn e ,  i 
pożyczywszy im  p ien iędzy  w y p ra w u ją  w raz  z ni­
mi ys w L  tow arzvsza ,  d la  odebran ia  d łu g u  na 
mieyscu A  zatem n a tu ra ln ie  w  tak im  razie po­
w inny być po ttóyno  p rocen ta  t na P « ° P a^  • 
na zysk w ierzycie li  i d la  m e k le ro w  C zw arty  
sposob p o ży c /k i  jes t  zw yczayriy m iędzy  p iy ^ a -  
tnemi osobami W  ew ik c y ą  m a ją tk u  ruchom e­
go i nieruchom ego, n iek iedy  tez i bez ew ikcy i,  
ale na kartę i pofękę . P ro ce n ta  , w zg lędn ie  do
iloici s u n im v ,  pewności ew ikcy i,  oraz ufności w  
Poręcżrtikni w ie rzyc ie lu ,  wynoś*** od po łp ro cen -  
tu  d o  t rzech  całych p ro c en tó w  na miesiąc. / iw y -  
czaynie, im  sum m a w iększa  i m i p ew n .ey sza  e -  
Wikcya, ty m  tez  w  ró u r iy m  stośuiikii  p ro cen ta  
nniieysze. UfnOŚĆ w  pożyczających i p o rę czm -  
kach s łuży  fvfkd za peW ną nadzie ję  dostania p ie­
niędzy: ale bez pew n ey  ew ikcy i  bynaym niey  n a  
Z.nnievszenie p ro c e n tó w  n ie  działa; poniew aż w  
Chinach n ie  ma tego p ra w a  ,-^feby brae  svvia- 
d ec tw o  u rz ęd o w e  przenosząc Się z jednego m .ey- 
Sca „a drugie.  W  in teresach  pożyczkow ych w p r o -  
tvadzoiie- źosfałjr,- ze' *w*czaju, rozm aite  osU o- 
Żności, koniecznie p ó t iz eb n e  p rz ec iw  m n ó z tw u  
n ń s te rh y ćh  w yb iegów , zdarzających sio piZV P°" 
Życżkach. ‘W szy s tk ie  te  uw ag i,  a toczegóim ey
trzeci sposób pożyczki s t o s u j ą  się do l  ek m u ; w
innych  m ie jscach  m uszą być n ie jak .es  jo zn .ce :  
pon iew aż  Chińczyk pospolicie rz ąd z i  się a y 
b ajam i, k tó re  w szędy  jeduostayne być m e  mo 
gą. W  praw acli  ch ińsk ich  zapow iedziano , zeby

bycia^afoby^' f f i j h ic }  M.ncx^.cy iMongobcy wy-
f^cziju  aię od tego prawa. ^
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nie brae więcey nad trzy procenta na miesiąc, 
a skoro summa ich zrówna się summie kapitału, 
odtąd już żadnego procentu nie płacie. (.P atrzeć  
P raw o hrytn . S p o szy t xiv.)

2 .
„C zy fe s t  u C hińczyków  niew olnictw o a l­

bo czasowe poddaństw o
O dpowiedź. ,,Nie masz. Chińczyk rodzi się 

wolnym. Znakomici i bogaci muszą naymowae 
ludzi do usługi i roboty. Zresztą bardzo pospo­
lita , że rodzice przedają swe dzieci , rzadziey 
wszakże chłopców, niż dziewczęta; ale i te zo­
stają w  niewoli póty tylko, póki zupełnych lat 
nie dóydą, i odtąd stają się wolnymi. Za płeć 
żeńską, która w  Chinach , lak jak i na całyin 
wschodzie, nie używa równych z mężczyznami 
przywilejów, policya nie bardzo suro wie się za­
stawia; a tak dziewczęta zaprzedane , po więk- 
szey części przez całe życie zostają w niewoli.”

Podług praw w Chinach niewola jest tro­
jakiego gatunku. Chińczycy, wyłączając Mancz- 
żurów i Mongołów mają prawo zaprzedawać sa­
mych siebie w niewolą; rodzice mają prawo prze- 
dawać dzieci, Rząd też nmiey ważnych prze­
stępców wysyła za granicę w niewolą do Mancz- 
zurów i Mongołów. Ci, którzy sami siebie za­
przedali i zaprzedani, zostają w niewoli od po­
kolenia do pokolenia póty, póki właściciele nie 
wypuszczą ich na wolność, wracając prawo prze- 
dazne, a zesłanych w  niewolą sama tylko nay- 
wyższa władza ma prawo od tey kary uwalniać, 
ł  to jest pierwszy gatunek niewoli. Drugi by- 
wl>, jeśli kto dobrowolnie osiada na gruntach da-



l-owanvcli xiążętóm , z umową , iż nazawsze w 
niewola ich poddaje. Tym oposoben, f.lnn- 
C7.,ey , którzy osiedli w  p r , , l q j y d .  1’ek.now, 
Powiatach, na ziemiach należących do D w om  
W  r o z d a n y c h  Hancrf.m óm i  Mongołom , pod- 
czas opanowania tronu przez Tataróvv, ogólnie 
Uważani sa za ich niewolników, czyli za w ło­
ścian obywatelskich. Oprócz tych gatunków me- 
'voli jest ieszcze poddaństwo czyli niewola do­
czesna, to jost: oddanie sie dobrowolne lub nie­
dobrowolne w  niewolą na pewny czas za umó­
wiona opłatę. Ta niewola kończy się z uply- 
W em założonego terminu, albo za powróceniem 
daney summy , jeżeli taka była urnowa. ize 
dawać zaś Chińczyków za granicę albo zza gra­
nicy kupować cudzoziemców, naysurowiey pra- 
Wanii zakazano.

rrD.
„Czy są w Chinach pryw atni ludzie, po­

siadajm y wielkie b o g a c t w a ,  lub obszerne w ta- 
m ości ‘ziemskie , albolitez m ajątek ich jako  
handlarzy zawiera się w towarach .

Odpowiedź. , , N a y b o g a t s i  z  p r y w a t n y c h  w 
p a ń s t w i e  c h i ń s k i e m  s ą  h a n d l a r z e ,  a  s z c z e g o  n i c y  
n i e k t ó r z y  z  d z i e r ż a w i ą c y c h  p r z e d a ż  s o l i ,  k t ó r a  

ś t a n o w i  j e d n e  z  n a , y w a z n i e y s z y c h  g ' .  ę z i  o c i o ^  
d ó w  c h i ń s k i e g o  r z ą d u .  " W  k a z u e y  p r o w i n c j i  
ż n a y d u j e  s i ę  o s o b n e  t o w a r z y s t w o  k u p i e c k i e ,  k t ó ­
r e  p o s i a d a  m o n o p o l i u m  h a n d l u  s o l ą .  z i e i z a w  
c y  c i  s o l i  p o  m a n d a r y n a c h  p i e r w s z e  m a j ą  z n a  

c z e n i e  w  C h i n a c h .  O n i  j e d n i  m a j ą  p r a w o  n o s z e ­
n i a  b r o n i  , u t r z y m y w a n i a  s t a t k ó w  z b r o y n y c h ,  
p r z e t r z ą s a n i a  k a ż d e g o  d o m u ,  j e ż e l i  m a j ą  p o d e y -



rżenie, że gospodarz rpa sól, nic u pieli kupioną. 
Jło nich następują jako majętnieys) z prywat? 
nych, członkowie Aogongu. Majątek j^ankikw Yi 
pierwszego kupca w tem towarzystwie, rachu­
ją do czterech mjliono\y talpw czyli do sześciu 
milionów piastró\y. Wiaśplpielów zaś wielr 
kich posiadłości ziemskich, jak powiadają, ^u- 
jaełnie nie masz.”

Znaydują się mieszkańcy, któjrych ^pclmmy 
i nieruchomy majątek wynosi do 5op?u milio? 
nów rjibli srebrem; ale tacy są bardzo rzadcy; 
przeciwnie zaś bardzo wielu je?t takich, którzy 
od pół miliona do \o  niilipnów r. s. w rozmai- 
tym majątku posiadają; średnich zaś kapitalistów 
liczba wielka. Po większey części handjarzp są 
najbogatsi , lecz zdarzają się i urzędnicy, łjo* 
gactyyp ich składą się z własności ziemskiej), % 
budowli i z gotowego kapitału, pod któpegp i~ 
mieniem ohpyrnują się jpź i toycary. bjievvolni? 
cy nie są artykułem b°gacttva, ponieważ w la­
tach nieurodząynych za naylichszą cenę ludzj 
wolnych kupie możrją. (Chpcjaż w Chinach wszy­
stkie prawie ziemie do właścicieli należą , ci 
wszakże uie uważają się równie z naszymi wła 
śeicieląmi dóbr ziemskich, chociażby nayyyiększą 
przestrzeń ziemi posiadali. Samych jyjko Mancz- 
zurów i Mongołów, mieszkającyph w  Pekinie, dń 
naszych właścicieli przyrównać możiia s ponie? 
waż oni mają prąwd , na ziemiach sobie nąda- 
nyph, pozwalać osiadać ludziom wolnym, jub o- 
sadzać brańców yvpjennych i za swpich włpścian 
uważać. Urzędnicy szczególniey starają się ka­
pitały swe mipć w ziemiach: ponieważ te, wy­
łączywszy rewolucye polityczne , nie podlegają
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ł a d n y m  n i e b e z p i e c z e ń s t w o m  n i e p r z e w i d /  n y
rannym m i c ^ t a ł u  w  ziem iach rmecBogatsi tez kupcy częsc kapitału
.1 ■ TTr»ednicv aż do xiąząt mogą nanstaram się. L izęanioy w  o -

g ó W c !  S y r n u h  S T Ł m  kapitaliści h and low i.

4.
T V  Chinach  c z y  s ą  i d y  w a n e  w  h a n d lu  

w e i l e  lub a s s y  g n a t y , i ja k ie  T u r a w a ?
O d p o w ied ź .  „H andlarze m e u ż y w a j  w ex  

16w tak, jak europeyczycy, a z ,te in  t praw  n .to  
nic mają. W  ogólności to się rz a d k o  zd a i za, 
by c h iń c z y k  u chińczyka pieniędzy pozyczal 
n a ń ,lw ie  id z ie  w ie lk i m a jte k  la lw o  na w ta

nieszczęście . £
raja się ukryw ać dostatki. Sam l  a * k w » , , P»
m mn to ze iest n ieżinierm e ch e łp liw y , n ie rail
wszakże ’wspomina o sw em  ogromne m bogactw ie
Z resz tą  m iędzy h a n d la rza m i c h iń sk im i o b r o -

. ' ,c c e iuwwnia sie za pomocą sk ryP~ty p ieniężne odbywają się _ i
tm v w  których w ym ienia się jedynie, ze pie  
io>v, yy fcip iym  j j nrjaie sie term in, k ie -niądze zostały przyjęte i dodaje się
dy mają być opłacone. Jeżeli się zdarzy, i s  «Hu 

żrjik płacić nie clice, a wier^ c y  °  “ przekona-

sza dłużnika do opłaty albo :z mają!tku j q _
spakaja w ierzyciela . W szak ze Ch? t y y lk ,•
dobuych skarg na d łu żn ik ów  sw oich
udają; w olą  raczey d łu gi czas cze c ości> ^
jakim kolw iek  sposobem odebrani M daryni
to „aybardziey z tey
Jtpspoiicie wymagają za sw ą  pracę 1
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gn, a jeśliby na to  w ierzycie l  p rzystać  nie chciał, 
nadwczasf i skargi nie p rzy v m u ją . ,ł

W  Chinach używ aią  tro jak ich  w e x ló w .  P i e r ­
w sze  zow ią  się wexlami p r z e s y ł n e m i  (c h o j - 

p c h i d o )  i są w  u ży w an iu  ty lko  m iędzy  bank ier  
ram i na jed n ak o w y ch  zasadach z bankam i euro- 
p eysk iem i,  z t ą  w szakże różn icą , że obadw a b an ­
k i  w ydający  i p rzyym ujący  do jednego b an k ie r  
r a  należą. W  tem  zda rzen iu  szczególnieyszą ba­
czność zw raca ją  na  w agę i p róbę  s reb ra .  W e x r  
le  te  mogą z rą k  w  ręce  przechodzić , ale u t w i e r ­
dzen ia  m aklersk iego  n ie  mają. D rug ie  są obli- 
gi, czyli w e x le  ( ć ź e - p c h in o ),to jest zobow iązania,  
k tó re m i  d łu żn icy  obowiązują się za to w ary  ku -  
p io n e  w jednem  mieyscu opłacić w  drugiem  go­

t o w y m i  p ieniędzm i; lecz pon iew aż w  Chinach n ie  
m a  u s ta w y  l iand low ey , za tem  wszystkie  m iędzy 
kupcam i działania odbyw ają  się p od ług  zw ycza­
jó w  oddaw na  w prow adzonych  i pod ług  u m ó w  
d o b ro w olnych .  M a k le ró w  do tych dzia łań  n ie  
używają-, ale całe zaufanie zasadzają na  s tania  
sk lep u  lu b  m agazynu albo na m ają tku  poręcz-  
n ik o w . Trzeciego rodzaju  w e x le  (ć a ń - p c h i d 0), 
są b i le ty  p ien iężne  czyli assygnaty  p ry w a tn e ;  
tyc i u ży w ają  po w ex la rn iach  , k ied y  p rzem ie ­
n ia jący  s reb ro  na m one tę  m iedzianą po trzebu ją  
w e x la  czyli b i le tu  na sum m ę żądaną. W e x le  
te  w yda ją  się pod  pieczęcią w e x la rn i  z w y ra że ­
n iem  jey nazw iska i ilości sum m y w  b ilecie  za- 
w a r tey .  Assygnaty takow y przyym ują  sie zamiast 
g o to w y ch  p ien iędzy , ale ty lko  w  tenT  mieście 
lu b  m iasteczku, gdzie są w ydane ,  za m iastem  zaś 
w a lo ru  nie mają. Do tych b i le tó w  m ożna też  
liczyć zw yczayne  zapisy po ży czk o w e  ( ć ź e -ć z jy ) ,
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na po7.or różnią się od powyższych 
ł na lury  swojey w  sądach jedno-

sUynytn p r a w i d ł o m  ulegają. Osobnych ustaw na 
tc przedmioty Chińczycy pic mają.

,,Czy są  w  C hinach  g i ld y  i cechy , i ja k ie
na  to  u s ta w y ?'1'1

O dpow iedź. „ W sz y sc y  rzemieślnicy dzielą 
się n a  towarzystwa, z k tórych każde ma swoje­
go starszego. Kantonie różni rzemieślnicy na 
osobnych mieszkają ulicach; tak naprzykład: na 
jcdney sami krawcy, na drugiey szewcy, na trze- 
ciey szklarze, i tak cjaley. Mają oni osobne ui o- 
ezystości, na k tóre  zwyczaynie naymują komedy- 
antów, i ogłaszają, ze tego a tego dnia, w  tym  
a tym cechu, będzie dane widowisko, na k tóre ka­
żdemu bezpłatnie weyść można.

Mieszkańcy Chin dzielą się na dwie klassy. 
W  stylu uczonvm, według daw nych ustaw  sto­
licy, naród dzieli się na cztery stany: na s łużą­
cych (urzędników), r o l n i k ó w ,  kupców  i rzeuneślr 
Uików. W  owych czasach, kiedy jeszcze nie mia­
no regularnego woyska , cały naród obowiąza­
ny był do tey powinności. Dzisia w  obliczu 
I tządu  dw a  tylko są stany: urzędnicy {czen) i 
plebejusze (m iń). Do pierwszego należą xiąze. 
ta, urzędnicy właściwi i uczeni. Do drugiego u- 
pcy, rzemieślnicy i rolnipy. Ci wszyscy jeszcze 
Uiaja między sobą mnóztwo poddziałów, oznaczar 
jących bardziey różnicę zatrudnień, aniżeli sto­
pień znaczenia. Poniew aż rzeczy nie mogą być 
ł>ea nazwiska, wprowadzono zatem imiona ka-

5 .



żdernu za tru d n ien iu  od po wiednie,i  rząd  ze w zglę­
d u  jedynie na jasność w  sąd o w n ic tw ie ,  stosuje 
się do pow szechnych  w yo b rażeń  o stanach n a ro ­
d u ;  lecz nie u tw ie rd za jąc  p ra w am i politycznego 
ich bytu  nie udziela  też, w y łącznego  p ie rw sz e ń ­
s tw a  k tó reyko lw iek  klasie. Z  tey  p rzyczyny  n ie  
ma w  Chinach ani g ild  kup ieck ich ,  ani cechów  
m ieszczańskich lu b  rzem ieśln iczych; ró w n ie ż  n ie  
ma osobnych ustaw , przepisujących obow iązki o- 
h y w a te lsk ie  lu b  w zajem ne stosunki każdego sta­
nu . Lecz pon iew aż  w  spo łeczeństw ie  różnica 
s tan ó w  w prow adzonych , koniecznem  jest n as tęp ­
s tw em  rozmaitości za tru d n ień ,  za tem  d la o k re ­
ślenia w zajem nych s to su n k ó w  w  sp ra w o w an iu  
in terossów , w p ro w ad zo n e  są p a r ty k u la rn e  us ta ­
wy , k tó ro  p rzez  długoczesne u ży w an ie  będąc 
n iejako  u tw iepdzonem l,  odpow iadają  u  C hińczy­
k ó w  naszym  ustaw om ; i R ząd  naruszyeie lóm  ich 
n igdy  rjie przepuszcza. Z tą d  się okazuje , że 
C hjńczycy w sp ra w o w an iu  sw ych in te re só w  rz ą ­
dzą  gję zw yczajami tak, jak m y p raw am i.  N ie ­
k iedy te zw yczaje ,  psolino uw ażane , w yda ją  się 
dosyć dziyysczrienii, lecz gdy się rozpatrzym y w  
n ich ,  jak są w  zw iązk u  ze w szystk ’emi innem i 
a lbo w  s tospnku z uboczpenn okolicznościami; 
naowejEas m usimy p rzys tać ,  że rzeczyw iście  ta -  
kieinj być poyviriny, jakiemi są, i że pio ty lko  
n ie  dziw acznie , lecz ow szem  rnądpzp cjp okoli-? 
czności są zastosowane,

6?
„G dzie i ja k  w ie lk ie  są ja rm a rk i, jn iey -  

sca targow e i sk łady tow arów ■ P rzez  ja k ie  
p o r ty  odbyw a się handel z  Japon ią , z  w yspą -
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m i F iliiuA skiem i i S ą d zh iem i i z brzegam i

Indyf jL o w ie a i .  „NaywaŻnieysze stanowiska 0- 
krętńw dla zewnętrznego handlu w Chinach są: 
Kanion na południowym brzegu, Emo] na po-
łudnioworwsehodnim w prowincyiFokicn, JNmg-
nn na wschodnim w prowincyi Czekiang w po­
bliżu wyspy Czuzan (*)• Jonki chińskie z Kanto­
nu żeglują do Malakki, do Batawn, do Sianiu i 
,do i n n y c h  mieysc, przyległych morzu chińskie­
mu; z Enjoja do vyysp Filipińskich i Likieyskich; 
z Ningpo do Japonii ido Korei. H a n d e l  zas wza­
jemny miedzy temi stanowiskami, prawie na ka-

odbywa.
niiasta, w wewnętrznym handlu , do składania 
towarów i rękodzielniczych wyrobów swo|ey 
prowincyi służą, a szczególniey nad wielkiemi 
rzekami lub kanałami położone. . . . .

Jarmarków czyli peryodycznych w jakiem 
ppwnern mieyscu zjazdów handlowych me zna - 
ja w Chinach. Ale zamiast tego dużo się znay- 
duje mieysc składowycji, które, ze względu na 
pliszernpśe ich handlu, możnaby nazwać ,armar- 
k am i, gdyby zwożenie towarów było ueritxa1- 
nem i nie miało jednostronnego kierunku. Miey- 
sca te mą ją kommuuikaeye lądowe, a czę.-,ciey 
si^ławne; Suczżcu, C.han-cżpn i osada Chankcheu, 
Jeżące na lewym brzegu pzeki U a n  we siodku 
państwa, pierwsze między niemi nneysce zaymu- 
ją, pomimo tego, źe miasta Huan-czz 
ho, mają porty otwarte dla zewnętrznego han .

! • )  N i r r p o  i C m zan  b y ły  mi»y»c«mi p obytu  i j e n tó w  angiel;  
‘ pkicji Di początku przezz kgo  w ieku.
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dlu. O zewnętrznym handlu chińskim dostatecz­
nych wiadomości nie mam (*).

7 ‘„Czy używ ają  w K anionie preis-kuran lów ?
Odpowiedź. „Używają, lecz tylko >v języ­

kach europeyskich. Q preis-kurantach w Kan­
tonie nie wiem; lecz w Pekinie, we wszystkich 
większych sklepach i magazynach znaydnją się, 
.ceny ostateczne wszystkich towarÓAY, spisane na 
wielkich tablicach, zavyieszonych na ścienie; nie-' 
kiedy też w osobnych xiążeczkacli je drukują.

8.
,.Jah  są urządzone p o cz ty ,c zy  w ca lem  p a ń ­

stw ie zaprow adzone i  czy  ka żd y  m oże ich u-
źyw ać  ? ”

O dpowiedź. „Porządne poczty zaprowadzo­
ne są tylko między Pekinem a Kantonem, k t ó r  
rych każdy używać może; lecz listy przez nie 
posyłane, otyvierane bywają i czytane, oprócz 
lycli poczt, innych w calem państwie nie masz. 
W  potrzebie komunikacyi listowey, nie rna in­
nego środka nad umyślnych posłańców lub po- 
ruczpnia listów przejeżdżającym.”

Z Pekinu, jako ze stolicy naywyzszey wła-: 
dzy po wszystkich drogach, wiodących do głó­
wnych miast prowincyy, ustanowione są poczty 
konne; utrzymują się kosztem skarbu, pod dozo­
rem izby wojenney i służą do rozwożenia pism

(*J U u a n -czzeu  czyli H u o n -c z ie u - fu  jest prawdziwem imie­
niem miasta mylnie u nas zwanego K a n io n e m . W yij iz  
JCanton pochodni od imienia  pcowincyi H ucn  t/iZ/},lttórey 
Ptolic^ jest m iasto Huau-czżeu fu.
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skarbow ych . W o y s k o w i ,  a n iek iedy  i c y w iln i  
w yżsi u rzęd n icy ,  do obo w iązk ó w  w ysy łan i  , o- 
t r z y m u ją  pozw olen ie  brać p e w n ą  liczbę koni na 
p o c z ta c h ;  p ry w a tn i  zaś mogą tylko k u ry e ró ra  
pow ierzać  lis ty  dla dos taw ien ia  ich w e d łu g  a- 
d re su ,  i te  l is ty  tym  pew niey  dochodzą, im w ię k ­
sza sum m a dla oddaw cy  na nich zapisana. Z p ie r ­
w szego r z u tu  oka zdałoby się , że n ied o s ta tek  
poczty  p o w in ien b y  zatam ow ać i naw 'et ca łko­
w ic ie  u t ru d n ić  o b ró t  h a n d lu ,  lecz  zdum iew ają­
ca jego rozciągłość w e w n ą t r z  p a ń s tw a ,  p o w in ­
n a  nas p rzekonać ,  ze użyto^ w szelk ich  ś ro d k ó w  
do u ła tw ien ia  kom m unikacy i w  stosunkach h an ­
d low ych . W  P e k in ie  znaydują  się tow arzys tw a, 
u trzym ujące  p ry w a tn ą  pocztę  m iędzy w szyst-  
k iem i p ra w ie  znacznieyszem i m iastam i w  p ań -  
s tw ie^  K to  po trzebu je  sam dokąd  w yjechać, a l­
bo w ysłać  kogo, lu b  wiadomość jaką d o k ą d k o l­
w ie k  p rzes łać ,  udaje  się do pocztow ego dom u to­
w a rz y s tw a  w  tem że sam em  m ieyscu; targow ać 
się n ie  ma o co, gdyż ceny są już raz na zaw ­
sze us tanow ione; w ym ien ia  się ty lk o  te rm in ,  a 
kon ie ,  osły lu b  m u ły ,  bez żadtiey m itręg i  n a  k a ­
żde zap o trzeb o w an ie  są gotowe.  ̂ Je s t  jeszcze i 
piesza poczta. C eny  w  ogólności są bardzo  u -  
iniarko w an e , tem  bardziey, jeżeli w spó ln ie  w  k il­
k u  wysyła ją .  T o w a rz y s tw a  fu rm ańsk ie  po w szy­
stk ich  stacyach mają swoje zw iązk i  dla p rzem ia ­
ny  koni. L is ty ,  p rzez  curopeyczyków  posyła­
ne  z P e k in u  do E u ro p y  i naw zajem , by w a ją p o ­
d aw an e  R z ą d o w i  i ro zp ieczę to w y w an e .
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9 *

,,S z lach ec tw o  w  Chinach c zy  tylVo osobi­
s t e , c z y  te ż  j e s t  i dz iedziczne ?

Odpow iedź  „Tylko  osobiste. Godność M an­
daryna i rozmaite inne otrzymują się z Avoli Ce­
sarza, lub jego Ministra. W  Japonii zupełnie 
przeciwnie; tam wszyscy urzędnicy są dziedzi­
czni. W szakże mówią że i w Chinach potom­
kow ie Konfucjusza, posiadają niejakąś godność, 
praw em  następstwa. Cesarz, jako nieograniczo­
ny Monarcha, może nadawać godności dziedzi­
czne. n

Jest szlachectwo osobiste i dziedziczne. Zet 
osobistą  szlachtę uważają się wszyscy uczeni, 
którzy otrzymali stopień studenta , kandydata , 
magistra i akademika, albo zostają W jakim pu­
blicznym obow iązku. Przyw  ileje ich na 1em za­
leżą, że są wolni od wszelkich powinności ziem­
skich, od upadania na kolana przed sądem i od( 
kar cielesnych, od których mają praw o w yku­
pić się, Wyłączy wszy wszajkże karę  śmierci. Dzie­
dziczną szlachtą są: xiążela pochodzący z fami­
lii panu jące j  , s iążęta  obcych familiy , xiążeta 
wyniesieni na tę  godność i woyskowi urzędni­
cy (ł). Ale tu  praWo następstw a przechodzi ty l­
ko na jednego starszego syna, a gdy tego nie ma, 
na brata  lub bliższego krew nego w  linii męz- 
kiey. Xiążęta panujjącey familii z każdem po­
koleniem zniżają się o jeden stopień od p ie rw -  
szey aż do piątey klassy, w  k tćrey  już na za-

(.*) T u  się rozumiej,-} niżsi u n ę d n i c y  w o y s k  M a n d ż u r s k i c h , -  
M ong o lsk ich ,  C h iń s k ic h ,  k t ó r s y  p d y s z l i  i  L » o .d u n u  d o 1 
P e k in u  p o d ceas  ta w o jo W a n ia  C h in .
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Wsze zostają. Xiążęta postronni , xiązęta w y ­
niesieni na tę godność za usługi dla oyczyzny, i 
Woyskowi urzędnicy, uważają się statecznie w 
p ie rw ias tk o w ej  klassie. Chociaż prawo następ­
s tw a na jedne tylko osobę spływa, inni wszak­
że praw ni i poboczni synowie wyższych klass 
otrzymują godność xiążąt niższych , ze wszyst- 
kiemi przywilejami tey  klassie właściwemi. In ­
ni xiążęta krw i liczą się w  czwartey (naszey 8) 
klassie i  pobierają żołd żołnierski i nieco wyż­
szych od prostych żołnierzy przyw ile jów  uży­
wają; a zatem pod pew nym  względem familiy- 
nego szlachectwa nie tracą. Przeciw nie  zaś k re­
w n i  dziedzicznych u rzędn ików  woysko \ych  u -  
ważają się za prostych, i jeżeli nie otrzymają o- 
sobistych godności, torujących drogę do wyż­
szych urzędów , pozostają nazawsze w stanie pro­
stym; lecz p raw o następstwa familiynego n iko ­
m u odebrane być nie może. Zdarza się naw et, 
że ubogi xiąże od jakiego warsztatu jednym ra­
zem do pierwszego lub drugiego stopnia xiążąt, 
przypadkiem  losu przeniesiony bywa. Cesarz 
ma praw o wynosić do godności xiążęcey za wa­
żne dla kraju usługi ; lub  Za ważne przestęp­
s tw a ją odbierać. W  Japonii jest rząd  feudal­
ny, podobny do dawnego w Chinach, wszystkie 
p raw ie  u rzędy , wyjąwszy niższe, są dziedziczne.

10*

„ C zy  są  w  C h inach  w ie lk ie  fa b r y k i ,  c zy li  
te z  p o  d o m a ch  p r y w a tn y c h  w yro b y  s ię  sp o ­
r z ą d z a ją ?  J a k ie  są  s to su n k i m ię d zy  m a y s lra ­
m i, c z e la d n ik a m i i U czniam i ?

O d p o w ied ź . „  W  Chinach fabryki znaydu-



ja się ogromne: jakofo np. porcelanowa n ie d a ­
leko ' K antonu; ale mniemam, że większa część 
jedwabnych, bawełnianych i innych tow arów , 
z Chin wywożonych, wyrabia się po domach nay— 
cześciey przez familie. Nie rozumiem,żeby Rząd, 
miał swoje fabryki, jak by vva w niektórych pań­
stwach europoyskieh.

Uważając iia obszerność państwa i na w ie l­
ką ilość w  użyciu będących rz e c z y k o n ie c z n ie  
musimy przypuścić wielkie mnóztwo rozmaitych 
fabryk większych i mnieyszycb, co też jest rze-1 
ezywiście. M aterye jedwabne i hawełnicznc w  
pojedyńczycli domach wyrabiają, lecz po w ięk-4 
szey części z m ateryałów  fabrycznych i za obsta- 
lunkiem  fabryk. W  ogólności powiedzieć mo­
żna, że naywiększą część wyrobów- sporządza­
ją po fabrykach: ponieważ mieszkańcy wieyscy,- 
oprócz ro lnictw a za jm ując  sio przygotowaniem 
grubych materyalów', nie mają czasu, ani Sposob­
ności, do dalszey koło nich pracy, l tząd , oprócz 
nadw ornych , trudniących się robotami skarbo- 
Wemi, innych żadnych fabryk nie ma. (.0 się 
tycze stosunków między maystrami, czeladnika­
mi, uczniami: czeladnicy śluzą za pew ną opła­
t ę ^  często za cząstkę w zysku,uczniów zaś przyy- 
mują na pięć lat i dają im stół i odzienie; lecz 
p rzed  term inem  pięcioletnim zobu stron opła­
ty żaduey nie bywa”. Rządzą się w- tym wzglę­
dzie samemi zwyczajami.

1 i .
,, M ia ry  i wagi czy w całych Chinach są 

je d n a k ie ; a jeże li są  różne na czem  m ianowi­
cie różnica ich za leży  ?

O dpowiedź. ,, W aga, podług powiadania ku -



pcówj nktórychem się pytał, powinna być w  ca­
lem państwie jednostayna , wyłączywszy Pe­
kin. P iku l  zawierający 100 K a tti  równa się 
i , 45 funta rossyyskiego, czyli i , 3 3 , angielskie­
go. W Pekinie P iku l  zawiera tylko 9 7 , H at- 
ti,  Miara długości tez w  Pekinie nmieysza. Ku~ 
bit, zwyczayna miara długości w  Chinach, w  Pe­
kinie zawiera 81 stop; w  Kantonie zaś i w po­
łudniowych prowincyach 10. “

Miary i wagi przyięte w  Chinach wszędy 
są iednostayne; lecz miara długości i waga sa­
me przez się dzielą się na trzy gatunki: w iel­
ka średnią i małą- Używanie jednego lub dru­
giego gatunku miary i w agi, przez zwyczay 
po rozmaitych mieyscach ugruntowane, 1 dla 
tego nie mogą być wszędy jednostayne. Często 
się zdarza, że w  jednemże mieyscu używają się 
Wszystkie trzy gatunki miary i wagi, lecz każ­
dy gatunek do oddzielnego rodzaju towarów. 
Kie majac stop, nie mogę z pewnością oznaczyć 
różnicy ich między sobą; co się zaś tycze wa­
gi, uważałem, że funt rossyyski zawiera w  so­
bie na małą wagę lan-pchin, 116 EU, na śred­
nią, zwaną Szi-pchin, 114 , a na wielką, na­
zwaną , Tchian - pchin 110 łótow chińskich.

12 .
„  C zy są  tow arzystw a  h an d low e , gdzie

mianowicie i ja k ie  na to  ustaw y  ?
O dpowiedź  —  „ Mnie tylko dwa towarzy­

stwa są wiadome, a mianowicie: Kogong 1dru­
gie arendujące sól, które się dzieli na mnóstwo 
mnievszycb, ponieważ członkowie tego towarzy­
stwa''z przedaży soli wielkie zyski odnoszą. Cłó- 

ZJ*. Wit. i LU.-tTT. 1 8 2 8  r. may. 2 2
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wna ustawa towarzystw handlowych zawiera się 
w  tem , że członkowie wszyscy jeden za dru­
giego i każdy za wszystkich obowiązani są do 
odpowiedzi w  obliczu Rządu. Ustawa ta bardzo 
jest ważną dla tey przyczyny , ze Skarb takim 
sposobem ze swych dochodów nic utracie nie 
może. W  towarzystwie zaś Kogong jeden tylko 
naczelnik czyli pierwszy kupiec rządowi odpo­
wiada. ”

W  Chinach jest kilka towarzystw handlo­
wych, uprzywilejowanych od Rządu; lecz się 
nie mianują towarzystwami, a członkowie ich 
zowią się dzierżawcami (Szan-żin). Takiemi są 
dzierżawcy soli, dzierżawcy handlu Kantońskie- 
go i t.d. Przedaż soli oddaje się w  arendę, pra­
wie pod temiż samemi warunkami jak się te­
raz w Rossyi przedaż wódki wypuszcza. Aren- 
darz płaci arendę za przedaż pewney ilości so­
li na pewney przestrzeni ziemi, według ceny 
ustanowioney od Rządu. Zresztą częstokroć 
wybierają tych arendarzy mimowolnie. Rząd 
dla zabezpieczenia dochodu do tego handlu w y­
biera większych kapitalistów. Arendarze, a ra- 
czey uprzywilejowani kupcy handlu Kantońskie- 
go, herbaty, jedwabiu, i t. d., za pewną summę 
otrzymują od Rządu prawo wyłączne zakupy­
wać pewne towary z pierwszey ręki i hurtem 
przedawać je innym na częściową wyprzedaż. 
Te towarzystwa zowią się chan (rzęd , linija) 
co bardziey wygląda na ogromny magazyn jed- 
neero jakiegokolwiek towaru, nie wchodząc, czy 
do jednego właściciela, czy do kompanii należy. 
Tu liczą się owe trzynaście magazynów mających 
prawo handlowania z europeyczykami w Kan-
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tonie. Częścićy w yraz chan  b ierze się za o- 
gólne nazwisko trudniących się jedną jakąkol­
w iek  gałęzią handlu czyli jednem rzemiosłem, 
i w tedy  odpowiada znaczeniu cechu czyli p ro -  
Jessyi. P ryw atnych  tow arzystw  czyli kompaniy 
handlujących kapitałem złożonym, bardzo w iele 
po różnych mieyscacli państwa. Ponieważ p rze ­
pisy dla arendarzy służące, tyczą się dochodów 
państwa , przeto też wyszczególnione są w  u- 
s taw ie  izby finansów. P ry w a tn e  tow arzystw a 
rządzą  się wzajemną umową, trzymając się po 
w ifkszey  części przyiętych zwyczajów.

i3.
„  J ak  postępu ją  z bankrutam i i jakie w o- 

gólności są  o nich prawa.
O dpow iedź  „ O  sposobach postępowania

z niew ypłatnym i dłużnikami namieniono już wy- 
żey w  odpowiedzi na podobne zapytanie. Oprócz 
tego jest jeszcze w  Chinach zwyczay; lecz mo­
że być tylko w  zdarzeniu uieopłacania mniey- 
szycli d ługów ; wszakże upewniano mnie, że i 
kupcy Kogongu tem u podlegają. W ieczór przed 
now ym  rokiem  powinien byc ostatecznym te r ­
m inem  rozrachunków. W ie r z y c ie l , tego w ie­
czora , może n aw e t  bezkarnie bić swego dłuż­
nika, jeśli nie wniesie summy pożyczoney a ten  
bronić się nie powinien; może mu sprzęty do­
mowe popsuć i wszelkie bezprawia popełniać. 
Lecz skoro północ n a s tą p i , wszystko się koń­
czy, wierzyciel i dłużnik godzą się i wspólnie 
p i ją ,  winszując sobie wzajemnie nowego roku. 
W  procederach pospolicie następnym sposobem 
postępują; żałujący i obzałowany wybierają po-

o O *



ręczvcieli,przyym ującycli na siebie odpow iedzial­
ność i obowiązek zaręczenia, ze spraw a jest siu- 
szna. Kto ma zatem  niespraw ied liw ą spraw ę , 
m usi sowicie opłacić poręczyciela, poniew aż sko­
ro M andaryn proces rozstrzygnie , poręczyciel 
złey strony  karany byw a kijami za to , ze p rzy- 
ią ł na siebie fałszyw ą spraw ę. K a l l a o ,  to  jest 
p ierw szy  M inister Cesarza, nie jest w olnym  od 
ka ry  cielesney; i dla tego chińczycy nie poczy­
tu ją  jćy za hańbiącą ; otrzym ane tez, pieniądze 
za p o re k ę , mogą posłużyć do w ykupienia się 
od kary  cieleśney. Oprócz poręczm ków  pow in­
n i jeszcze procederu jący  mieć adw okatów , k tó­
rych  los zupełn ie  zaw isł od cyw ilnego zw ierz­
chnika. T e n  bowiem  rozpatru je  spraw ę, i je­
śliby znalazł cokolw iek przeciw nego spraw ie­
dliw ości. surow ie adw okatów  karze.”

W  Chinach nie ma ani bankructw a w edług 
obrzędów  praw nym  sposobem ośw iadczonego, 
ani przepisów  żadnych o bankru tach  ; d łużn i­
ków  zaś n iew ypla tnych  jednakiem  praw em  
wszystkich sadzą , bez w zględu na stan. Jest 
ty lko  różnica w  poszukiw aniu należności, m ię­
dzy urzędnikiem  a plebejuszem . P ierw szy  u - 
suw a się od obow iązku , albo podlega jeszcze 
konfiskacie; drugiem u, jeśli nie ułoży się z w ie ­
rzycielem  i nie ubezpieczy go dostateczną porę- 
ką, zabierają m ajątek na rzecz w ierzyciela , aa 
do zupełnego zruynow ania i na tern cała sp ia- 
w a się kończy. W szakże w ierzy ciele bardzo rzad­
ko do sądu się udają ; lecz dla uniknienia w y­
biegów  w  rozm aite ostróżności się opatru ją, a 
w  w ątp liw y ch  razach, nayczęściey zgadzają się 
na przew łokę, byleby za dostateczną poręką, al-
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święta przystępują do układów ugodliwych ł 
kończą interes przedłużeniem albo zerwaniem 
kredytu.

i4.
»> d z y  handel odbywa śię częśc ie j p rze z  

zam ianę tow arów , lub ustanawia się ich ce­
na, tah ja k  u E u ropejczyków  za  pośrzedni- 
ctw em  p ien ięd zy  ? “

O dpow iedź.—  5, Chińczycy w  obrotach han­
dlowy eh pieniędzy gotowych mało używają i 
to samey tylko monety zwaney li. Podatki pła­
cą się w  naturze lub wyrobami. A tak sądząc 
z bardzo obszernego ich handlu, można mnie­
mać, ze wewnątrz państwa po większey czę­
ści zamiana towarów musi być używaną. Mo­
że b y ć , że Kanton jeden od tego prawidła sie 
wyłącza. ”  *

Za dawnych czasów, handel chiński polegał 
na zamianie rzeczy niepotrzebnych na potrzeb­
ne równey ceny. Zaczęło się to na 26 wieków 
przed nar. Chr. Ze wzrostem społeczeństwa po­
mnożyły się rękodzieła i potrzeby ludzkie. Ta­
kim sposobem handel wzrastał i pierwotna za­
miana rzeczy okazała się niedostateczną, a na­
w et działania zatrudniającą. Trzeba było wy­
brać jakąś rzecz jednę, któraby, przez wartość 
swoje wewnętrzną i podzielność, łatwo mogła 
wynagradzać każdą inną rzecz poszukiwaną; i 
postrzeżono , że pieniądze metallowe naydogo- 
dniey temu celowi odpowiadały. Od czasu więc 
wpiowadzenia pieniędzy, handel zamienny po­
woli wyszedł z używania, a dziś z powodu go­
spodarstwa krajowego samym tylko granicom jest
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ir it Pliinsov nie lub ią  trudn ić  
zostawiony. K upcy -• przeto wszystkie
się handlem dw ustronnym , P l towe jako
praw ie  obr«y odbyw a,,. Z re -
też cząstkowe na s  J  ' zawsze miarkują ce- 
sztą i w  zamiennym hai ów . a zatem

*  r  T a t t S t e l  S w l ę  ce„y * -  
i , W Ł ” w  Chinach £ &
a srebro w  zlewkach zas . t  lko w kup-

k ch T om ^ y^ iâ eczy a °  C 0 < l Ł i e n n e s °  * i y ~

cia,
i5.

Czy są ustanow ione p ro c en ta  w  h a n d lu

i w  O gólm śei »  ^ “ ‘ “ „ a a m C i .rn e . ja k m n ie

cyaeh północnych Chin rzec y 
l L  w  Kantonie na rok
!8  od sta, jakeśmy luz ^ ch m ów i­

my procentach od sum. p y Co się zaś
liśmy pod odpowiedzią na is  py ^  summy
tycze procentów handlow ych, ] Łie
l  towary przedawane na k r e d y t ^  
procenta są bardzo u m ia n o  ^  ^ ^ e y
nad  10 lub 2o od sta. P . -e p 0dlega
na kredy t , jeżeli uzyskanie ^  } ie
naymnieyszey w ątp liw ości, częstokroć hy ^  
nie tylko Żadne procenta nie liczą się, 
to z ceny zwyczayney się u s t ę p u j
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i6.
„Czy używają w handlu hurtowym buch- 

halteryi ?
Odpowiedź. ,, Kupcy chińscy w  Kantonie 

zdają się bydź bardzo biegli w utrzymywaniu xiąg 
swoich. Obszerne ich interesa, wielkiey wyma- 
gają regularności.

Buchhalterya chińska,połączona jest z arytme- 
tyką, i każdy, sposobiący się na kupca w  nauce 
tey <5wieżyc się musi. Powszechnie zaś, nie tyl­
ko w handlu hurtowym , ale i po wszystkich 
kramach większych,utrzymują xięgi swojego han­
dlu, które codzień wieczorem zapisują we wszy­
stkich oddziałach: przychód i rozchod , przyję­
cie i wydanie, kredyt i handel. Po większych 
kramach zwyczaynie buchhalter przez dzień ca­
ły  siedzi nad rejestrami, i każdą przedaną rzecz 
zapisuje; w  mnieyszych zaś przestają na samym 
obrachunku wieczornym.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

ltZECZY SEÓŁCZESNE.
W y p r a w a  d o  A r a b i i  odbyta przez oficera Eiiro- 

pejtkiego; z Dziennika Itevue Britannique,prze« 
Kiaci J . Jtieyznera.

Odtąd, jak pokóy stanął, opisy przygód wo­
jennych znowu więccy zaymują. Widać powsze­
chne pobłażanie dla wszelkich opisań, przypomi­
nających czyny i niebezpieczeństwa, które wszy­
stkie kraje wstrząsnęły. Może i ten krótki, o-  
raz prawdziwy rys wyprawy angielskiey wśród
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Arabii szczęśliwey, nie znaydzie większey suro­
wości.

Świadek i uczestnik tey woyny, o którey pi­
sma europeyskie nie wspomniały naw et , nie 
przedsiębiorę wchodzić w  jey powody i skutki: 
chce tylko wystawić wierny obraz, którego rzad­
kość może zaymować. Nie będę się zastanawiał, 
jakie bydź mogą następstwa tego zetknięcia się 
dwóch światów, co stanowić będzie nową erę 
"W cy wilizacyi Azyi i Europy. Politycy będą czy­
nić swoje wnioski: ja mam jedynie na celn w y­
obrazić dziw ną sprzeczność, jaką przedstawia­
ło nasze woysko regularne, nasze bataliony dzia­
łające siłą mechanizmu i słuchające woli jedne­
go, nasi oficerowie w ykw intnie ubrani i żołnie­
rze w  ponsowych mundurach, z dziką tłuszczą 
Arabów pustyni, obdarzonych męztwem, ale po­
tykających się bez żadnego porządku. Dawno już 
nie widziano tey barbarzyńskiey taktyki naro­
dów pierwiastkowych,walczącey z rozpaczą prze­
ciw wyższości naszey sztuki wojenney. W oy- 
na Aschantów może jest jedynym tego przykła­
dem i będzie epizodem dosyć ciekawym dziwa­
cznego naszego w iek u , jako w ypraw a odbyta 
przez poddanych Jerzego IV, wpośród oceanu pia­
sku i nieurodzaynych gór Arabii, pod skwarem 
słońca, k tóry  jest jeszcze nieznośnieyszym dla 
nńeszkańców północy , przez odbicie promieni 
słońca o płazczyzny bez drzew  i naymnieyszego 
schronienia.

Sprzymierzeni Im a n a , czyli Xieoia Maska- 
ty, połączyliśmy się z nim przeciw W ehabitom: 
trudno mi byłoby zgadnąć przyczynę zatargu. 
Zapewne duma tego pokolenia odmówiła Ima-
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notal znaków uległości i haraczu, które odbie- 
ra  od innych pokoleń w  pustyni rozproszonych. 
Jakkolwiek bądź wszczęła się kłótnia, woyska 
Im a n a  pobitemi zostały, a śmiali W ehabici za­
częli plondrować w okolicach Maskaty. Żądał 
on posiłków od Rządu W . Brytanii i pułk  Ci- 
pajow, czyli Indyan, urządzonych na sposob eu- 
ropeyski, dowodzony przez kapitana Thomson, 
danym mu był do obrony, lm a n  miał się za zwy­
cięzcę ale zawiedzionym został.

Stolicą i tw ierdzą W eliabitów jet B en-B onh-  
fu4li, mieysce położone o siedmdziesiąt mil od 
brzegu i oddzielono od Maskaty płazczyznami 
piasku, z którego składa się grunt całey *dra-  
hii szczęśliw cy i jakkolwiek ją wystawiali po­
eci. Kapitan Thomson wyruszył ku  Benbouli- 
u4li , a woysko jego juz było o milę tylko od 
tw ierdzy, gdy nagle z ukrytego mieysca napa­
dła z niezmiernym wrzaskiem horda W eliabi- 
tów . Na ten  widok piekielny, na widok dzi­
kich postaci, a jeszcze straszliwszych czynów, 
Cipajowie rzucają broń i uciekają, W ehabici mie­
czami obosiecznemi zadaią rzeź niesłychaną. Le­
dwie kilku Cipajów uciekło , zemsta Arabów 
pokryła krw ią piaski pustyn i, poległo cztery­
sta pięćdziesiąt ludzi, i sam Thomson został na 
placu boju.

Rząd Angielski w  Indyi, dowiedziawszy się 
o toy klęsce, postanowił ukarać W ehabitów  za 
ich zuchw alstw o: przygotowano przeto drugą 
w yprawę. Woysko (bo można m u  dać ten tytuł,) 
składało się z Ggo pułku, z pułku Europeyskie- 
go Bombay, z batalionu lekkiego Cipajow, z dru­
giego batalionu piechoty krajowcy, z trzech lub
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,ł oddziałów artylleryi i dwóch kompanii pi- 
i°Uerów, w ogóle wynosiło trzy tysiące ludzi. 
onerał-Porucznik Sir Lionel Smith objął nad 

do wódz Iwo.
Dwadzieścia fregat i wiele mnieyszych 

^ atków niosły zapasy żywności, konie ia rty l- 
ery ą , flotylla nasza wyszła pod żagle 12 sty- 

c2tiia 1821 roku, żegluga była pomyślną, wiatr 
sPrzyiał i zaopatrzono się na statkach we wszy­
t o  , co mogło naszą przeprawę uczynić wy- 
?°dną, a nawet przyjemną. Przeciwko zwycza- 
^ vi powszechnemu, ta żegluga, tak przykra 
Przez morza Europeyskie, dla żołnierzy ją od­
dających , dla nas była ciągiem świętem. U- 

C:itdiśmy to tem bardziey , gdy znużenie, tru- 
J  i pragnienie obarczyły nas w pustyni, w te- 
y przypominaliśmy z żalem czas przepędzony 

119 pokładzie , i pierwszy raz może , żołnierze 
Przebywszy niebezpieczeństwa oceanu , złorze- 
C*yli ziemi i chwili wylądowania.
, Nie łatwo oznaczyć mi punkt zatoki Pers-« 
ley, w  którym flota nasza zarzuciła kotwicę, 

^°że biegleysi odemnie jeografowie nie lepiey- 
y W tem wyszli, na żadney karcie nie znała- 

małych wzgórków i chat, przy których 
.^lądowaliśmy, Zoar nawetj miasto naybliższe, 

1110 jest oznaczone.
j Naczelny wodz i sztab główny zostali w ty - 
. > >ny poszliśmy do Z o a r : im daley szliśmy 
Jrzez te lite piaski, tem bardziey ich niepłod- 
t °ŝ , smutna jednostayność i niezmierzony ho- 
y*°nt odkrywał się przed mojemi oczami i wcale 

5 Hr nie mogłem , dla czego szanowna staro- 
jytn0ść kray ten nazwała Arabiją szczęśliwą ,



a czasy pożnleysze kłam liwe to imię zachowa 
ły. Żadnego krzew u w ogromney przestrzeni) 
ani źdźbła traw y dla rozerwania oczu, wszę' 
dzie rozognione niebo, gorąca ziemia, piekące 
skały. Przed nami, za nami, w  około nas teH 
sam widok, pustynia, jak piekło Danta, nie przed t 
stawia naw et dalekiey nadziei spoczynku. W zro 
buja wszędzie ze straszną wolnością, która o 
twiora naokoło przestrzeń ognistą. Dzdze pe 
ryodyczne nie odświeżają tey ziemi, jak w Iu- 
dyi, i w  tym klimacie dwa tylko rodzaje zwie­
rząt żyć mogą: sępy i Arabowie, lecz i sępy o' 
mijałyby zdaleka te pustynie, gdyby instynkt ni6 
prowadził ich na krw aw e uczty, które im Ara 
bowie gotują.

Przyszliśmy nakoniec do wsi Z o a r , k td ' 
rą  kraiowcy miastem zowią. Otacza ją kilka 
drzew daktylowych; widok ich liścia spraw ił ^  
nas uczucie zadziwienia i radości, do upojeni*1 
podobne. W ycierpiawszy z dwóch stron gorą­
co, od promieni słońca, prostopadle na nas spa­
dających, i od ziemi, która nogi nasze paliła, zna­
leźliśmy naresztę nieco cienia! Było to dla na* 
żrzódłem życia wśród śmierci. -Na ten wido 
dodaliśmy kroku, i w krótce stanęliśmy wśro^ 
chatek składających wioskę.

Z o a r  mieć może pół mili długości, zawie?9 
kilka ogrodów, nikt na przybycie nasze n iep°, 
rzucił zwykłych swoich zatrudnień; mężczyzn* 
przechodzili nie odwracając głowy, niewiasty ze 
brane przy studniach i zatrudnione ciągnienie^ 
wody, jak w dawne czasy w Izraelu, nie odch6
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dziły od swojey pracy, co nam przypominałozy- 
cie Patryarchalne, Rutę, Booza iN oem i. W y­
smuklę, urodziwe, kształtney kibici, wszystkie 
nosiły małe maski; zwyczay ten,który ukryw a 1) 
twarze, nie szczególne wcale i zwraca uwagę na 
kibić jest dla nicli korzystnym. Ciekawość by­
ła zupełnie z naszey strony: zdawało się, ze ^o- 
arczycy nic uważali, iż byliśmy wpośród nich. 
Nieczułość, duma, pewna wolność dzika i nie­
dbała, odznaczały ich szczególniey. Widzieliśmy 
niektórych śpiących na progu mieszkania , lub 
ba ziemi. Domy ich wewnątrz, odzicz i osoby 
były utrzymane nayczyściey i wszelkie wygody 
Życia lubo ograniczone bardzo, na lakie zdobyć 
się może cywilizacya ledwie zaczęta, zostawio­
ne były staraniu niewiast.

Cała architektura Zoaru , zależy na spleceniu 
gałęzi, które pokrywaią błotem: mieszkania ta­
kie0 bardzo liczne, stykają się jedne z drugienn
bez „aymnieyszego porządku. Na środku ,e .t ga­
ik drzew daktylowych, a w cieniu onego kilka 
chałup. Dwie albo trzy wieże, wzniesione z zie­
mi, miedzy któremi jedna jest wyzszą, i zowie 
sie pałacem Szelka, okazują niejaką^ chęć prze­
pychu. Pałac ten na bazar zamieniony został, 
kupcy z Suraty  i Syndu  przedawali tu  szale t 
rozmaite materye. W  przechadzkach haszych po 
mieście, zdarzyło się kilka razy spotykać niewia­
sty, które przędły. JMnóztwo niezmierne^ ma­
łych chłopców, nagich prawie, pomagało im w.

Założyliśmy oboz niedaleko ode wsi, pod kil- 
'k u  drzewami, był to widok osobliwszy: zda- 
Wało się, Że języki wieży Babilonskiey zeszły s.ę
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w stepach. Odzywały się języki: angielski, szko­
cki, arabski, perski, bengalski, w  pośród milcze­
nia pustyni. W ielbłądy, niosące bagaże, przy­
chodziły powoli jeden po drugim, a gdy rozbi­
jano nowe namioty, w  miarę powiększania się 
naszego obozu, nie zachowywano naymnieyszego 
porządku w  zakładaniu tego siedliska czasowego* 

Wesołość jednak panowała w  obozie, sposób 
naszego życia podobny był bardzo do zatrudnień 
garnizonowych. W yjąwszy przykrość, pochodzą­
cą z nadzwyczaynych upałów i piasku, który, pę­
dzony wiatrem , nie pozwalał nam często wy­
chodzić z namiotów, przepędzaliśmy godziny do­
syć przyjemnie. Im a n  M a sk a ty  miał przysłać 
nam wielbłądy z przewodnikami, a gdy te się 
spóźniły, musieliśmy dni kilka dłużey pozostać 
w  Zoar. Tym czasem Jenerał doglądał na brze­
gu wylądowania żywności i potrzeb wojennych. 
Zostawaliśmy w  naywiększem bezpieczeństwie 
na pozór, gdy nieszczęśliwy wypadek, w ynikły 
z bezpieczeństwa naszego, pozbawił nas spokoy- 
ności.

W ystrzelono razu jednego na przednich cza­
tach i sprawiono próżną trw ogę w  obozie: dla 
zapobieżenia temu nadal, zabroniono żołnierzom 
na czatach broń nabijać, i wartom tylko pozwo­
lono mieć broń w  gotowości na odparcie napadu. 
Był to środek, jak się pokaże, nader nierostrop- 
ny. Dowódzca jedney czaty, obostrzył jeszcze 
bardziey rozkaz dany i zabronił naw et mieć broń 
nabitą swoim żołnierzom. Na nieszczęście Ara­
bowie właśnie w  to mieysce uderzyli. Zostawi­
wszy konie w  niejakiey odległości spuścili się 
po skałach i przyszli aż do naszych żołnierzy.
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Opór b y ł darem ny , w iększą część w yrżnięto , 
reszta uciekła do obozu, ścigali ich wszędzie A - 
rabow ie. Słyszeliśmy okropne ich w ycia, zabi­
jali i  ran ili wszystko, co napotkali, ludzi, w iel­
b łądy , konie i m uły. P rze lękn ien i żołnierze na­
s i, wychodzili z nam iotów  w p ó ł  nadzy i wszę­
dzie  znaydow ali nieprzyjaciela, gotowego do bo­
ju. K iedy uszli przed mieczem , uciekali przez 
lab iry n t obozu, potrącali się o sznury zaciągnio- 
ne i gdziekolwiek na zaw rócie spotykali m iecz, 
którego uniknąć chcieli. Takim  sposobem u tra ­
ciliśmy czterdziestu ludzi i w ięcey trzydziestu  
w ielb łądów  i koni: kapitan P aar biegał w zdłuż 
lin ii, zebrał z pięćdziesiąt żołnierzy, i, gdy szedł 
aby zebrać ich więcey , otoczony został przez 
W ehab itów , mężnie się b ron ił i  w alczył z roz­
paczą, otrzym ał ośin ran , ub ił dw óch ludzi i p ad ł 
od miecza nieprzyjacielskiego.

Już W ehabici, przebiiając dzidami nam ioty, 
czekali u  d rzw i na wychodzących z nich i zabi­
jali bez lito ś c i , już w d arli się by li do środka 
lew ego naszego sk rzy d ła , gcb skrzydło p raw e 
w zruszyło się, u tw orzyło  linij c, i postąpiło  na 
przód. L edw ie  A rabow ie posłyszeli kroki na- 
szey piechoty, uciekać w n e t poczęli pociem ku, 
zostawiwszy na placu b itw y  dw óch ty lko ludzi 
przez kapitana P aar zabitych.

T a  przygoda nauczyła nas ostróżności. Na­
dano obozowi k sz ta łt stosownieyszy i Jenera ł na­
czelny uczynił przegląd woyska. Im a n  złączył 
się z nim na brzegu, przygotowano dla niego na­
miot obok nam iotu Sztabu Głównego. X iąze te n , 
dosyć nedznie ubrany , otoczony małym  dw orem , 
n iew ielkie sp raw ił wyobrażenie o naczelnikach



pustyni. Twarz jego mało miała wyrazu , nie 
widać było w jego rysach pospolitych tego zna­
mienia wspaniałości, co zdobi dumną srogość fi- 
zyognomii arabów. Przyymował nas bez cere­
monii siedzący, lub raczey lezący, a wczasifi po­
słuchań gryzł daktyle lub ryz, których miał peł­
ne garście. W  Arabii słynie z dobroci: jakoft dał 
nam jey dowod szczególny, gdy pierwszego za­
raz dnia po swojem przybyciu, kazał powiesić 
sześciu fudzi posądzonych o szpiegowanie. W e­
dług zwyczaju od czasów niepamiętnych trw a­
jącego na wschodzie , dostąpił godności swojey 
i nie wielkiey władzy, którą posiada, przez mor­
derstwo starszego swojego brata.

Przybyły wreszcie wielbłądy Imana i pięć­
set Arabów Beduinów, prowadzących one. W i­
dzieliśmy je zdaleka przez wały piasku,które pod­
nosiły w swoim niezmiernie szybkim biegu, czy­
li raczey locie. Raz znikały okryte obłokiem, 
to znowu pokazywały się i odznaczały na hory­
zoncie. Beduini uderzali w  puklerze mieczami, 
wydawali okrzyki radości i wywijali dzidami zbli­
żając się do nas. Oboz nasz cały wyszedł z oko­
pów i nader było malownicze to spotkanie w pu­
styni dwóch woysk, zupełnie różnych od siebie.

Nie mogliśmy nasycić oczu naszych tym cie­
kawym widokiem, który nam przedstawiał o- 
czarowania bajek wschodu, a jednak był rzeczy­
wistym. Wydano rozkaz ruszyć ku Ben-bouh- 
1Ali. Malarz skorzystałby z obrazu naszego wy­
jazdu: wielkie wtedy panowało zamięszanie: by­
ła to rozmaitość nieładu, pomieszanie ubiorów, 
mieszanina Azyi z Europą : Arabowie ładujący 
wielbłądy, Beduini siadający na ko ń , nasi żoł-
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n ie rz e  z d e y m u ją c y  n a m io ty  ; b a ta l io n y  zaczęły  
sie z b ie ra ć ,  a d ju ta n c i  s ta r a l i  się j a k k o lw ie k  u -  
p o rz ą d k o w a ć  t ę  ma ssę z ró ż n y c h  częsCi z łożoną,-  
W szędy s ło w e m  n ie ła d  n a y d z iw a c z m e y s z y  i  n i e ­
p o r z ą d e k  k o r p u s u ,  k t ó r e m u  tern t r u d m c y  się  u -  
r z a d z ić ,  im  części jego są  n iozgodm eysze ,  _

Ł W k r ó t c e  u s ta ły  nasze  u c ie c h y ,  a ich  m ie y -  
Sce zajęły  n iezn o śn e  p rzec l io d y  po  w a ła c h  p ia s k u ,  
w  k t ó r y m  nog i się n a sze  za n u rz a ły :  zdaje m i się 
że ze w sz e lk ic h  c ie rp ie ń ,  k t ó r e  ż o łn ie rz  w y t™ y -  
m y w a ć  m u s i ,  to  je s t  uay n iezn o śn iey sze tn .  M a ły  
zapas w o d y ,  k t ó r y  m ie l iśm y  z sobą, d r a ż n i ł  r a -  
Czey, n iż  gas i ł ,  p o że ra jące  p r a g n ie n ie ,  s k w a r  s ło ń ­
ca ro z p a la ł  nasze  ż y ły  i w p r a w i a ł  w  sz a le ń s tw o .  
O d p o c z y w a l i ś m y  n ie k ie d y  i p i l i ś m y  d la  och ło ­
d y  i p o s i len ia  w o d ę  zm ieszan ą  z w ó d k ą .

P r z y p o m in a m  sobie , Że d n ia  je d n e g o  p o z n u -  
Żającym m a rs z u ,  o k rz y k  n a g ły  ra d o śc i  w y d a ły  
W szy s tk ie  nasze  szereg i.  P r z e d  n a m i  w i d a c b y -  
ło  w io sk ę ,  gdzie  m ie l iśm y  s ta n ą ć  obozem . W i ­
dzę  jeszcze te  gaiki d a k ty lo w e ,  t e  czyste zd ro je ,  
c h a ty ,  w ieże ,  w id z ę  n a w e t  w ie lb ł ą d y  idące  n a  
Hasze sp o tk an ie .  Ja k ie  szczęście! by oto pow sze  
Chne u p o jen ie .  N ie s te ty !  w y o b ra ź n ia  nasza  p o ­
k a z y w a ła  n a m  l e n  obraz  cza ru jący ,  fen o m en  od­
b ic ia  p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h ,  w y s t a w i a ł  n a m  to , 
czego n ay m o cn iey  p ra g n ę l iśm y ,  a p ia sek  o g n is ty  
b y ł  p łó tn e m ,  n a  k tó r e m  bog in i jakaś o k r u tn a ,  po­
k a z y w a ła  n a m  to m a lo w id ło .  P o z n a l i ś m y  w  r.o 
ce  że  od w o l i  naszey  za leża ło  o d m ie n ić  m a g i­
czn ą  t ę  p e r s p e k ty w ę .  K to  b y ł  nap o jo n y  w y o ­
b r a ż e n ia m i  w s c h o d n ie m i ,  w id z i a ł  m ecze ty ,  p a -  
gody  i gaje p a lm o w e ,  t a m t e n  oko lice  r o d z in n e ­
go m ias ta ,  in n i  m a ły m  kosz tem  m ogli  o d b y ć  p o ­
l o w a n ie ,  k t ó r e  o d d a l a ł o s i ę o d  n ic l i  w p r z e s t r z e -  
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ni i ożywiało własną ich drogę. Każdy w  mor­
dującym marszu tw orzy ł sobie ulubione złudze­
nie, a ta igraszka przyrodzenia przedstaw iała  do­
syć praw dziw y obraz życia ludzkiego. ,

Złudzenia optyczne więceyby nas zaymowa- 
tył gdyby n ie zbyteczne znużenie i męki p ra ­
gnienia, k tóre codzied stawały się niezuośniey- 
szemi. Przeszliśmy przez G h o ty  z naywiększą 
trudnością. Sąto skały prostopadłe, bardzo w y­
sokie, słońce padając na gołe głazy, przemienia 
je w massy gorejące, k ilku żołnierzy padło nie­
żywych, chcąc weyść na nie. Z ich wierzchoł­
ka widzieliśmy całą pustynię, którey piaski to­
czyły się jak bałw any  morza. Zszedłszy na dół 
znaleźliśmy d rzew  kilka, pod ich liściem spoczę­
liśmy nieco.

Zw ykle  o czw artey  z południa stawaliśmy o- 
bozem. Za przewodników mieliśmy krajowców, 
k tórzy  wskazywali nam drogę nayblizszą i nay- 
lepszą. Za nimi szli pionierowie dla poprawy dro­
gi. Pomimo takiego przygotowania, cała linija 
była często zerw ana przez niemożność przeby­
cia skał, k tóre  przyrodzenie rzuciło wśród pia­
sków, dla przerw ania  jednostayności i doświad­
czenia cierpliwości i siły nieszczęsnego w ędro­
wnika. K w aterm istrz  szedł przed nami, po przyy- 
ściu natychmiast rozbijano namioty' i naresztę 
spoczywaliśmy. Ale biada tym, co byli na w a r ­
cie! l r u d y  nocnego czuwania, następowały po 
dziennym znoju, strzegli obozu ludzie ledw ie mo­
gący się włóczyć.

Od wtargnienia W ehab itów  do okopów mie­
liśmy się na ostróżnośei, i dziw ię się, że oni nie 
powtórzyli napadu , który  tak  im się uda ł po­
myślnie. Ł a tw o  im było każdey nocy napaść,
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Wyrżnąć nasze czaty i uciec, póki nasi żołnie­
rze zmordowani zebraliby się dla pomszczenia 
krzywdy. Urobiwszy w skałach zasadzkę, mo­
gliby sprawić w  obozie naszym rzeź, okropną 
Może ośmieleni pier wszem powodzeniem, wole­
li czekać b itw y na o tw arłem  polu. Jakkolwiek 
badź śmiałość ta stała się dla nich szkodliwą.

N ie sądziliśmy, żeby W ehabici nie chcieli u -  
tarczek z nami i ciągle byliśmy w  gotowości do 
boju, a Cipajowie, gdy byli na straży, ustaw icz­
ną szerzyli trw ogę przez bojnźń im wrodzoną, 
bo w  każdcy skale widzieli nieprzyjaciół. Ofi­
cerowie przedniey straży, w  liczbie k tórych  by­
łem , dwojakiey ulegali odpowiedzialności: nie 
Ucząc niebezpieczeństwa ich pozycyi, mogli ła ­
tw o 'a lb o  wzniecić próżną trw ogę, albo nie wi­
dząc nieprzyjaciela, bydź napadnionymi, i w p u ­
ścić go w środek woyska. To mieysce, lubo n ie ­
bezpieczne, miało swoje przyjemności, oficer na 
Wzgórku stojący z cigarem w  ustach, osłoniony 
płaszczem, z podziwieniem przypatryw ał się po- 
blizkim okolicom. W e  wszystkich krainach k u ­
li ziemskiey, przyrodzenie jakkolwiek okropne, 
zawsze jest jednak rozmaite , tu  olbrzymia je- 
dnostayność, sLraszna nagość , ziemia zniszczona 
do krańców horyzontu, niebo którego wspania­
łość otaczają piaski nieprzeyrżane , dzikie skał 
Urwiska. W  pośród tey pustyni, wystaw sobie 
spoczynek o b o z u , żołnierzy śpiących z bronią, 
gdzie niegdzie palące się ognie, szmer patrolów, 
brzęk broni, za okopami głębokie milczenie, a 
Wyobrazisz sobie rodzry wrażenia jakie czynić 
tuogły te nocne postrzeżenia.

Nie pamiętam dobrze, ale wątpię,żeby to by­
ło, jak mówią kronikarze: hiatus maxime de-
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fle n d u s , przerwa, którą naybardziey opłakiwać 
potrzeba. W  ciągu ostatnich dni wyprawy na- 
szey nic nie zaszło ważnego, przynaymniey o ża­
dnym wypadku nie pamiętam. Przechodziliśmy 
przez szczątki wsi, którą nasi nieprzyjaciele spu­
stoszyli i stanęliśmy pod B en -B o u h -A li.

Woysko szykować się zaczęło , wysłano na 
przód oddziały s trzelców , ruszyliśmy na nie­
przyjaciela w  szyku bojowym. Trzeba nam by­
ło przechodzić pole bitwy, na którem leżały cia­
ła żołnierzy kapitana Thomson. Uyrzeliśmy tu 
ze wstrętem trupy rozciągnięte na ziemi, wysu­
szone od słońca, nieklóre zachowane w całości, 
szkielety innych przez sępów porozrywane, 
przedstawiały tylko gromadę zbielałych kości, 
każda kompania znaydowała w  przechodzie pod 
swojemi nogami szczątki dawnych towarzyszów 
broni, woysko nasze wydawało okropne prze- 
klęstwo i złorzeczenia na W ehabitów.

B en -B o u h rjź li otoczone wysokiemi wieża­
mi i lasem drzew daktylowych, przejęło podzi- 
wieniem woysko nasze, które przebyło krainę 
pustą, pozbawioną zieloności i niezamieszkałą. 
Była to dla nas wspaniała sprzeczność. Nieprzy­
jaciel przyjął nas wystrzałem z dział: artyllerya 
kapitana Thomson posłużyła mu do walczenia 
z uami i angielska kula, wystrzelona przez W e- 
habitów, ubiła za pierwszym strzałem jednego 
żołnierza i kilka wielbłądów. Działa nasze bro­
nić zaczęły mieysca wystawione na ogień nie­
przyjacielski i odwetowały szkodę nam wyrzą­
dzoną, która z powodu niezręczności artyllerzy- 
stów arabskich, nie była bardzo znaczną. Gdy 
na miasto grad kul sypaliśmy, śmiali Wehabici 
pokazywali się na okopach, biegali z mieczami



w  re k u , w y d a jąc  o k rzy k i w zy w ające  do bojo w . 
D zia ła  ich  Ciągle do nas s t rz e la ły , schron iliśm y 
się za w ie lk ie  w a ły  p iask u , czekając n a  c iężk ą

a ^S ad z iliśm y ,ze  ob lężen ie  odbędzie się jak  zw y ­
cz a jn ie , gdy odkrycie n iespodziane u w o ln iło  nas
od tego tru d u  i p rzysp ieszy ło  zgubę W e h a b ito w . 
W ó d z  n acze ln y  w y s ła ł n a  w zw iad y  k ilk u  o i~ 
c e ró w  i m n ie  z n im i; kaza ł im  n ad ew szy stk o
p rz e y rz e e  lasek , w  k tó ry m  m ógłby  s ię 'n ie p rz y ­
jacie l zasadzić. P rze y rze liśm y  go bez p rzeszk o ­
dy. W  ko ń cu  la su  była -wieża, do k tó re y  p rz y ­
szliśm y bez naym nieyszego  opo ru ; za tą  w ieżą  
rozciagała  się p łaszczyzna do drugiego  la su , je­
d en  z nas o patrzony  d a lek o w id zem  w szed ł n a  
W ieże i o d k ry ł w  lesie za ró w n in ą  m nóstw o  w o y - 
ska gotow ego do boju. T a  grom ada luc zi z iroy  
nych , p ra w ie  nagich, sk u p io n y ch , że tak  rz e k ę , 
w  o s ta tn iem  ich sch ro n ien iu , n iepo ruszonych  w  
p o stan o w ien iu  sw ojem , p rz e d s ta w ia ła  w id o k  bo- 
h a  ty ró w , k tó reg o  w ie lk o ść  G recya sta ro ży tn a  u -  
n ie śm ie rte ln ićb y  um iana, gdyby się w y d a rzy ł n a  
b rz eg u  E u ro tu  lu b  m orza Egipskiego.^ ^

G dyby  n asi n iep rzy jac ie le , n ie  czekając n a ­
szego n ap ad u , w yszli b y li ze sw ojego sch ro n ie ­
n ia" bardzoby  nam  dokuczy li. P o ło żen ie  rm ey- 
sca. sprzy ja jące ich  u tarczk o m  d la  nas y o na 
d e r n iew y g o d n e , z tru d n o śc ią  nasze szeregi po­
stęp o w ały  w  les ie , gdzie d rz e w a  z rąb an e  , ko­
rz e n ie  ste rczące  i gałęzie  sp lec io n e , co k ro k  s ta ­
w ia ły  n iep rz eb y te  p rzeszk o d y . Ż o łn ie rz e , idąc  
jed en  za d ru g im , n a  ró w n in ie  dop iero  zebrać  by
się m ogli. W e h a b ic i  n i e  u m i e l i  k o rzy stać  z te ­
go, p o zw o lili nam  u tw o rz y ć  lm iją , i w szystko  
u trac ili.
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P a łk  sześćdziesiąty piąty i siódmy piechoty 
krajowey zajęły płazczyznę , reszta woyska szła 
za nimi i tworzyła straż tylną. Batalion strzel­
ców wszedł do drugiego lasku , gdzie był nie­
przyjaciel, który po kilku wystrzałach, wystą­
pił ze swojego schronienia. Trzeba było widzieć 
tych olbrzymów, rzucających się tłumnie, jedni 
śpiewali wojenne pieśni, inni wykonywali wo­
jenne tańce, a wszyscy grozili b ron ią :  w tym 
dziwnym widoku śmieszność łączyła się ze stra­
chem. Było ich razem więcey tysiąca, ale bez 
Żadnego porządku: rzucali kamienie w nasze sze­
regi i nie mogli, jak się zdawało, wybrać miey- 
sca, w  któremby na nas napaść. Dla przyśpie­
szenia chwili stanowczey, wystrzelono z ręcz- 
ney broni, wtedy ta wielka massa uczyniła pół 
okręg i rzuciła się na pułk Cipajów, będący na 
lewem skrzydle. Cipajowie w kilka minut zo­
stali zupełnie rozbici. Arab uzbrojony mieczem 
rzucał nim jak dzidą, a szablą, którey używał 
na dobicie nieprzyjaciela już zranionego, toro­
wał sobie drogę po trupach z dziwną prędko­
ścią; już sześćdziesiąty piąty pułk z równą na­
padnięty był zapalczywością , gdy Półkownik 
W arren , który nim dowodził, kazał dwóm kom­
paniom otoczyc nieprzyjaciela. W^ehabici uyrza- 
wszy się otoczonymi, cofać się zaczęli , natarli 
na straż tylną, która ich przyjęła wystrzałami 
z karabinów i zadziwieni wyższością naszey licz­
by i taktyki europeyskiey , przeciwko którey 
walczyli z samą tylko nieużyteczną odwagą, u- 
cjekli z takim pośpiechem, z jakim wprzódy na­
tarli. Ich trupy pokryły płaszczyznę i niewie­
lu uszło śmierci.

•Schronili się do wysokiey wieży pałacu ich



Szelka, którego broniły bardzo dobrze usypa­
ne okopy, widać było, że ci, co je wznieśli, irjoli 
instynkt, jeżeli nie naukę obrony fortec. Uda­
liśmy się w  pogoń za nimi , podstąpiwszy porl 
t w i e r d z ę  uyrzeliśmy mnóstwo Weliabitów, któ­
rzy na koniach lub wielbłądach, uciekali pła­
szczyzną , kule nasze doścignęły kilku , reszta 
Uciekła. Taka była zaciętość tych ludzi, że zu- 
pełuie zwyciężeni, jeszcze się nam opierali. 1  rze- 
ha było wymierzyć działa do bramy wieży Szel­
ka i robić w niey wyłom.

Kierowaliśmy ogień na bramę główną, któ* 
rey nie chcieli nam otworzyć- Przypominam, że 
staruszka jakaś siedziała przy n i e y p o  każdym 
wystrzale, wstawała ze swojego mieysca, a po­
tem spokoynie znowu na niem siadała. Przypi­
sywałem tę straszliwą śmiałość pomieszaniu lub 
rozpaczy, lecz dowiedziałem się poźniey, ze 
wszystkie dzieci tey nieszczęśliwcy były w środ­
ku wieży, a między temi dway synowie śmier­
telnie ran ien i: biedna matka , czekała niecier­
pliwie chwili, gdy nasze baterye rozbiją bramę 
wieży, żeby mogła rzucić się do środka i oglą­
dać dzieci. Wreście na wieży zatknięto cho­
rągiew zwiastującą poddanie się» a nasze kolory 
Wnet ją zmieniły.

Wchodząc do ich jaskini, jaki okropny w i- 
dok uderzył oczy nasze! W  szczupłym obrębie 
znaydowało się więcey sta pięćdziesiąt  ̂osob, 
mężczyzn, kobiet, dzieci, po większey części cięż­
ko ranionych lub umierających; ostatnie jęki ko­
nających, krzyk kobiet, które opatrywTaly rany 
mężów, lub tamowały krew  uchodzącą, słowa 
~dllach il A lla c h ,  znaki pobożnego woli boskiey 
poddania się, odbijały się zewsząd przy słabych
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jękach, które okropne wyciskały cierpienia. Wi< 
dc ten nie wyydzie nigdy z mojey pamięci. Po-? 
święciliśmy tym nieszczęśliwym wszelkie sta­
rania, jakie ludzkość nakazuje, dano lekarstwa 
z polowey apteki dla tycli, o których życiu mo* 
zna mieć było jakąkolwiek nadzieję.

Nastała noc tymczasem, obwinąwszy się w 
płaszcze zasnęliśmy pod ciemnem sklepieniem 
tw ierdzy. W ieś, czyli miasto, zbudowane we 
dług zasad teyże A rchitektury, co/Zoar , było 
w ierną kopiją owego miasteczka, tylko na w ięk­
szą skalę. Nadewszystko zastanowiły mię wiel­
kie składy żywności, gdzie nieźmierny był za­
pas daktylów , suchey ryby i kawy , własności 
wspólne całey rzeczypospolitey, co dowodziło 
ścisłey zobopólności łączącey jey współobywa­
teli. Nic tam drogiego nie znaleźliśmy. P uk le­
rze, miecze, strzelby z lontami, były jedyną na-? 
szą zdobyczą.

Nazajutrz zwiedzaliśmy pole bitw y, na któ- 
rem  naliczyliśmy więcey pięciuset trupów  i k il­
ku rannych konających. Po większey części by­
li to ludzie średniego wieku , mocney budowy 
ciała, których posępna fizyognomia zdawała się 
zachowywać dumę po śmierci nawet. Z podzi- 
wieniem uyrzeliśmy kilka kobiet,młodych chłop­
ców i starców z siwerni brodami, którzy dzie­
lili niebezpieczeństwa i chwalebną śmierć wo­
jowników. Zbliżyliśmy się do umierających: 
zamykali oni powieki, żeby niewidzieć zwyeięż- 
ćów; jeżeli ukradkiem  zwrócili na nas oczy, zda­
wało się, że nam złorzeczą i grożą jeszcze spóy^- 
rżeniem zuchwałem i smutnem

Nie chcieli przyjąć z rąk naszych wody, k tó- 
raby mogła przynieść im ulgę przy skonaniu^

/
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z ręki Araba brali ją i wymawiali zcicha sło­
wo Al lab! W  sercu człowieka, którego długa 
Woyna nie oswoiła z podobnemi widokami, klę­
ski i cierpienia, sprawione przez naszą sztukę 
wojenną, w g łę b i  tey pustyni, obudziłyby uczu­
cia nayboleśnieysze. W  kilka dni po tem , gdy 
skwar słońca uderzył, od gorąca rozbrzękły cia­
ła, a nadzwyczayne ich proporeye i zaraźliwe 
wyziewy, powstające z nich w powietrzu, zamie­
niły przedmioty w strętu  w  przedmioty obrzy­
dzenia. Nakoniec sępy opanowały swoję zdo­
bycz, często z uczuciem niewyrazonego przera­
żenia słyszałem łoskot ich dziobów i szmer skrzy­
deł na trupach, które pożerały.

KRAJOZNAW STW O.

K r ó t k i e  s t a t y s t y c z n e  o p i s a n i e  o b w o d u  B e s s a e A B -  

SK1EG0, (W yjątek z wielkiego dzieła.)

§  i .  Położenie fizyczno-geograficzne.

Obwród Bessarabski, ograniczony trzema Ce­
sarstwami Europy, sławny pamiątkami wojen­
nych dzieł Rossyi, leży między brzegami morza 
Czarnego (i), D unaju , P ru tu  i D niestru , pod 
45“ i 4g“ szerokości, a 26“ i 5o“ długości.

Granica lądowa (częścią Dniestru i stru­
mieniami Rokitna i Unutą) oddziela go tylko od 
Austryi (2). Od Turoyi oddzielony jest rzeka-

( 1 )  M i ę d z y  u y ś c i a m i  D u n a j u  i  D n i e s t r u ,  na  90  w i o r s t  orf ie-
g ł o ś c i .  . . . .

( 2 )  D n i e s t r  g r a n i c z y  z G a l l i c y ą  n a  4(3 w i o r s t ;  l i m a  p o g r a n i c z ­
na  l ą d o w a ,  s t r u m y k i :  R o k i t n a  i l / n u t a  o r a z  B u k o w i n ą ,  
W y n o s z ą  38 £  w io r» t .

i
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mi: P ru te m  i Dunajem (3), a od Rossyi Dnie­
strem  (4).

Dniestr i P ru t ,  wypływające z gór Karpat-  
skich, oblewające obwod Bessarabski od strony 
północno-zachodniey, rozszerzając się stopniami 
ku  południowo -  wschodniey (5), formują, jakby 
ką t  jaki (6); pierwszy wpada w prost do morza 
Czarnego, między Akermanem  i Owidyopolem; 
d ru s i  do Dunaju, blizko Renni (Tamarowa) 

Między źródłami tych dwóch rzek, oddziel­
na gałąź gór Karpackich, przeszedłszy Bessara­
b ia , na północy pochyla się ku morzu Czarnem u 
i Dunajowi, formując na ich brzegach mnóstwo 
jezior., Naywyższe jey grzbiety, pokryte okrę­
tow ym , dębowym  lasem, znaydują się w  p u n ­
kcie zeyścia się cynutow (powiatow) Orgiejew- 
skiego i Jasskiego. W  ogólności, powierzchnia 
Bessarabii składa się ze skał, w ąw ozow  , pasm, 
(których, po większey części, k ierunek  jest ku 
wschodowi, a pochyłość na północ), z lasów, krza­
k ó w , sadów, winnic, s tepów  zasianych wzgór­
kami , s trum yków  i rzeczek , z których jedne 
wpadają do m. Czarnego albo do Dunaju, przez 
jeziora przy nich znaydujące się-, drugie do P r u ­
tu  i Dniestru. Oprócz Reuta, Ikela, Byka, w p a ­
dających do tey ostatniey, i Czugura, Drabiszcza

( 3 )  P r u t  o d d z i e l a  B e s s a r a b i ą  o d  M o ł d a w i i  n a  3 6 a  w i o r s t ,  u w a *
z a j ą c  g ł ó w n e  t y l k o  z a ł a m a n i a ;  a O u n a y  o d  B u l g a r y i  n a  
1 2 b w i o r s t .

( 4 )  D n i e s t r  o d d z i e l a  B e s s a r a b i ą  o d  g u b e i n i i  P o d o l s k i e y  i  
C h e r s o ń s k i e y ,  g l ó w n e m i  z a k r ę t a m i ,  n a  46o  w i o r s t ,  a  ca- 
ł y m  k o r y t e m  na 7 7 0 .

( 5 y  \V  p i e r w s z y m  k i e r u n k u  p ł y n ą  t y l k o  n a  4 o  w i o r s t ;  p o t e m  
z w r a c a j ą  s ię  p o d  k ą t e m  p r a w i e  p r o s t y m .

( 6 ) P r z y  w e y ś c i u  w  g r a n i c e  R o s s y i  o d  P r u t u  t y l k o  n a  38-5 
w i o r s t ,  ( m i ę d z y  m i a s t e c z k i e m  N o w o s i e l i e e  i  w i o s e c z k ą  
U p u t e m )  a le  p r z y  o y ś c i a e h  r z e k i  t e  w  p r o s t y m  k i e r u u .  
k u  o d l e g l e  są  od  s i e b i e  na  1 7 } w i o r s t .
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* Iłakowicy, wpływających do P ru tu , inne rze­
czki w czasie upałów po większey części wysy­
chają; woda zaś zachowuje się tylko w wyko­
panych stawach.

§ 2 . K rótka h istoryczna wiadom ość.
Znane od naygłcbszey starożytności brzegi 

Dniestru i Dunaju przy uyściach, mogą być wzię­
te za osnowę historyi przeniesienia się ludów z 
Azyi do Europy. Przechody ich w te strony, 
Łyły ninieysze, niżeli gdzieindziey, i poczyna­
jąc od czasów bajecznych aż do przyłączenia ob­
wodu Bessarabskiego do Rossyi, Amazonki, Cym- 
tncryanie, Scytowie, Fenieyanie Sydońscy, Mi- 
lezyyczykowie, Tessalowie, Tyryyczycy, Geto- 
Wie, Dakowie, Sarmaci, Bastarni, Pewcinowie, 
Bessowie, Tayfałowie,Gottowie, Terwingi, Hun- 
nowie, Stawianie, Bulgarowie, Utrygury, Ugry, 
Kutrygury, Chozarowie, Piczengowie, Rossya- 
*)ie, Wałachi czy Wołoclii, Komany , Genueń­
czycy, W ęgrzy, Polacy, Turcy, Tatarzy, Moł- 
dawianie (7 ), i niektóre inne narody, pod róż- 
*iemi imionami osiadali tę z'emie: jedne czasem 
koczowały i przechodziły z mieysca na mieysce; 
drugie miały stałe i osiadłe, do czasu niektó­
rych odmian, mieszkania.

Potężni Scytowie zwrócili na siebie zazdro­
sną baczność sąsiedzkich, a nawet oddalonych na­
rodów. Dariusz na lat 5o8 przed nar. Chr. bu­
duje most blizko Isakczi (8 ), wchodzi do dzisiey-

(7) W w y l iczen iu  ty ch  narndow zachowany, ile można, w tym  
krótkim opisie , porządek chronologiczny  

(8) H erodot  w  Ks. IV  powiada: że most t en  z r ob io ny  b y l  
tam, gdzie  Dunay zaczyna się oddzielać na ki lka o dnóg ,  
którem i wpada do morza czarnego. Mi e y s ce  to znaydu-  
je się w p o w ie c ie  Izmailskim, około ao vr iors t  w y ż e y  I-



szey Bessarabii , ściga Scytów  , i w  roz leg łych  
stepach, u trac iw szy  w iększą  część sw ego w oy- 
ska za ledw ie  sam nie g in ie .N ie m inęło  la t  d w ó ch ,  
k iedy Scy tow ie ,  pałając zem stą , p rzechodzą  D u -  
nay  i b u rz ą  T ra c y ą ,  aż do H e lle sp o n tu  upoko­
rz o n ą  przez  Daryusza.

F il ip  Macedoński, na la t  34o p rzed  nar .  C hr. ,  
uzbra ja  się n a  Scytów  i w kracza w  dzisieyszą 
Bessarabią . Oszukany obietnicami Ateja , p o d ó w ­
czas w  n iey  panującego, i p rag n ąc  u k a rać  w ia-  
ro łom stw o tego barbarzyńca, p rzec in a  oblężenie 
B izancyum  , k tó re  wyniszczyło jego w oysko i 
sposoby, i zam iar sw óy p o k ry w a  chytrośc ią ,  u -  
w iadam iając Ateja p rz ez  posłow, że n iby  w  cza­
sie w spom nianego  obłożenia m ia ł  wznieść sta­
t u ę  H e rk u leso w i,  i że dla tego ty lko  idzie do 
uyśeia  I s t ru ,  mieysca> w  k tó re m  zam ie rza  w y ­
s taw ić  posąg (g). Z w y e ię z tw o m  F il ipa  p rz y p i­
sują począ tek  u p a d k u  tego potężnego narodu .

N a la t  335 p rz ed  n ar .  C hr.  A lex an d er  W .  
w sz e d ł  przez  w yspy P e w c y  («o) do Bessarabii, 
gdzie już zna laz ł G e to w  (mieszkających podczas 
nayścia D aryusza n a  p ra w y m  brzegu  Dunaju), i 
p o b i ł  ich ( u ) .  B lizko tych to  mieysc w zn ió s ł  on 
o ł ta rze  Jow iszow i i H e rk u leso w i,  czyn ił  ofiary, 
p rz y y m o w a ł  posłow  od lu d ó w  , za trw o żo n y ch  
s ław ą  jego oręża ( 1 2 ).

zm ayłow a, 4 w io r s ty  n iźey  h a czk i ,  i jest  jedynie  d o g o d -  
nem w  przeprawach, które tu od b y w a l i  T u r c y .  '

(g) W okolicach dz is iey szey  K-ilii i  W ilk o w a ,  w  p o w ie c ie  
Akermańskim.

(10) Dzis iay  w yspa Czytał,  L e ty ,  i inne przy u y śc iu  Dunaju.
(11) Podług mniemania n iek tórych , w  okolicach d z is iey sze -  

go  Izma^łowa; co jest do prawdy pod ob ieńs tw em , jeżeli  
z uwagą czy tać  będz iem y Aryana.

(12) Byli m iędzy  niemi i posłow ie  od narodu, Celtami nazwa­
nego od Aryana Alexander, sądząc, że też same przy­
c zy n y  i ich  przyc iągnę ły  do niego, zapytał  się; c*eg9
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Getowie czyli Dakowie długo byli straszny­
mi dla Greków i Rzymian. Sława ich należy 
do czasu panowania Ódruza, Orolia, Gromeche- 
ta, Berebista , Kapteona i D ecebela , k tóry  je­
dnak był pobity od 'krajana, po długim i zacię­
tym  oporze ( 13). Naówczas Bessarabia wcielo­
ną została do prowincyi Dakskiey ( i 4), i t rw a ­
ła" w  tym stanie do czasów Aureliusza (274), 
k tó ry ,  nie mogąc zabezpieczyć rozległych gra­
nic państwa oil napadu barbarzyńców, opuścił 
kraje poza Dunajem. W ypadki prędko spraw­
dziły politykę Aureliana; obszerna prnwineya, 
k lórey  Rzymianie naw et bronić nie mogli, d łu­
go służyła za mocne przedmurze państw a, prze­
ciw napadom z północy.

Po krótkiem w tych mieyscach panowaniu 
A tylli i Arderyka, władza Chaganow trw ała  ze 
świetnością około półtrzecia wieku. Na począ­
tk u  XII Mongolscy Tatarzy, pod dowództwem  
Czyngischana pustosząc Kum anią (dzisiejszą M oł­
dawią) i Xiazat jey : A lpra i K utien ia  zmusi­
wszy udać się pod obronę króla W ęgierskiego 
Beli IV, pokazali się i w  Bessarabii, k tóra , od 
czasów Aureliana, zalewaną była, nakształt po­
wodzi, różnemi barbarzyńcami, którzy jedni d ru -

bardziey  lękaję się? i na odpowiedź: n iczeg o , p ró cz  upa- 
d n ien ia  nieba i g w iazd , po długiem i głębokiem milcze- 
niu p o w i e d z i a ł :  Celtowie n a ró d  przew yborny;  zawarł z 
n iemi przymierze  i postow odesiał.

( i3 )  Decebal nie mógł znieść niewoli:  odebrał sobie fcycie 
we własney stolicy Zarroizeczetuzie, nazwaney potem ed 
T rajsna  U lp ia -T ra ja n a . W śród  wspaniałych jey rozwa­
lili, w T ran s -S y lw am i,  znayduje  się teraz V> ołoska wio­
seczka Gradysko. _ . .

( |4 )  Przyłączona od Trajnna la prowineya zawierała dziaioy- 
szę Bcssaiabię, Mołdawię, Transsy  łwanię, W ołoszczy­
znę i Bannat Tcmeswarski.

[
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gich wyganiali i często strasznymi byli dla sto­
licy wschodnich Cesarzow.

Po śmierci Batego, około połowy XIII w ie­
ku, D rogosz  czyli D ra lm l  założył pierwszą o- 
snowę Xieztwa Mołdawskiego; ale Turcy, u-  
mocniwszy się w E urop ie , prędko rozszerzyli 
postępy szczęśliwego swego oręża i w  krajach 
za Dunayskich.

W  połowie XIV wieku, (około i3 6 i) ,  Amn- 
rat I wypędza z twierdzy Mankastro (dziś A -  
kerman) Genueńczyków, którzy ją 1 0 0  lat pra­
wie zaym ow ali, (oddalają się do Olchonii, dziś 
Soroki ( 1 5)) i pustoszy niższą część dzisieyszey 
Bessarabii. S te fa n ,  podówczas Xiąże Mołdaw­
ski, patrząc na woynę z Polakami, którzy już 
zaczęli uciskać Mołdawią, walecznością, odwa­
gą i rozsądną polilyką swoją przywrócił oyczy- 
znie swojey szczęście i oswobodził od jarzma 
niższą Bessarabią ( 1 6 ). Ale poźniey, pod koniec 
XV wieku, Bajazet l ig i, podbiwszy Akerman i 
Kilią, zupełnie tę część opanował. Tu przecię­
te zostały i Mołdawskie rozboje na morzu.

Na początku XVI wieku ( i 5 2 8 ) Xiąże Moł­
dawski Bohdan, (nie dobrowolnie, lecz dla wi­
doków politycznych), poddał Xięztwo Sułtano­
wi. Ale haniebne to poddaństwo nie ocaliło 
Mołdawii. W  i538  roku Soliman wkroczył do 
niey z licznem woyskiem, i wszystko, od brze­
gów Dunaju do Soczawy, pustoszył ogniem i mie­
czem. Powracając przez rozwaliny Kilii, zarzu-

(1 5) w p o w iec ie  Jasskim , nad D niestrem  ; w  rozwalinach  
jedney w ieży  byt napis, poświadczający o b y tn o śc i  G enu­
e ń c z y k ó w .  Czas  za t a r ł  w ielką  część  s łów i zaledwie dzi* 
n ie k t ó r e  z nich znaczne.

(16) D z is iey szy  lzm ay łow sk i ,  Akermański i  eząść Bender-  
sk iego ,  pow ia tow .
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fony tu most na Dunaju oddaje osiadłym w  niey 
Turkom i Tatarom (17) do budowania miasta.

Około tego czasu do 3 o pokoleń Nagayskich 
Tatarów, odpadłszy od Rossyyskiego poddaństwa, 
uszło do Krymu. Odtąd, nie mając spośńbow, 
albo nie życząc razem zamieszkać na półwyspie 
Tauryckim, rozdzielili się na 2 części: jedna zo­
stała na mieyseu, druga przeszła do pustyń, zna­
jomych ze starożytności pod nazwaniem G et- 
skich , potem właściwie B essarabii, a naknniec, 
nazwanych od Tatarów B udzakiem . W yraz 
ten w ieli języku znaczył kąt. (18), jaki rzeczy­
wiście formuje się przez wpadanie Dunaju i 
Dniestru do morza czarnego. Osady powiększa­
ły się bezprzestannie coraz nowo przyhywają- 
ccmi do nich gromadami, i podzielone zostały 
Ua 2 części: na ylrak-O glu  i O ram bet-Oglu. 
W krótce po bitwie Czygryńskiey (w 1681) przy­
łączyła się jeszcze do Budzakskich Talarów część 
Nagayskich: Edyzetnie  czyli siedmiotysięezni, 
E d yszku li i biała O rda•

Jedność wyznania i polityczne widoki Por­
ty sprzyjały temu osiadaniu; Sułtanowie ocho­
czo utwierdzali Tatarów w nowym rządzie in a -  
Wet przyłączyli jeszcze do niego kilka Mołdaw-

(17) Trzeba  się domyś l ać ,  ze osa dzen i  T a t a r z y  składal i  c z ę ś ć  
woys k  Baj a ze ta,  o sa dzonych  po t w i e r d z a c h ,  p r z y  zawo-  
jowaniu  t e y  częśc i  w końcu X V  wi eku .

( ik )  C z y  T a t a r z y  nazwa>i t o  m ie y s c e  B u d z a k i e m , c zy  t eż 
t y l ko  p r z e t ł um a c z y l i  z j ęzyka  Bułgar skiego? ponieważ  j e ­
szcze w 667 roku  (Raicz .  H i s t .  S ł awi an .  na ród  Ks .  U 
i oz d .  V § 2 ) Aepuruch .  t r ze c i  syn  K u b r a t a ,  zamieszka ł  
w  t y c h  nneys oach  i nazwał  je w swoim j ęzyku  O g l .  T e ­
r a z  k ą t  po bu l ga r sku  n a z y w a  się I g i ,  po s e r b s k u  c z y l i  
sU wi ań s ku  o g l .  dla t ego można p ewn ie  wnos ić ,  że  t o  n a ­
z wan i e  by ł o zachowane  od ż y j ąc y ch  t u  r ó ż n yc h  s ł a wi a ń -  
skich poko l eń ,  aż do  p r z y y ś c i a  T a t a r ó w .



skicb wiosek i miasteczko Kauszany (19) dla sto-
łeezney rczydencyi Chaua. , ,

Od tego czasu Bessarabia znowu się stała te ­
atrem nayokropnieyszych krw i przelewów: ge­
ograficzni położenie i byt polityczny między 
Rossyą, Turcy9, Polską, Hetmanami, Tatarami 
i Mołdawią wiele się ku temu przyczyniło. N a- 
koniec w 1812 roku obwod Bessarabski przy­
łączony zosłał do Państwa Rossyyskiego.

£ 5 . D zisie jszy  podzia li lu dność , rozleg łośćf 
dochody , p rze m y sł i handel B essaraba.

Przed zawojowaniem przez Rossyą kraju za- 
Dnieprskiego, składającego dzisiay obwód Bes­
sarabski, część jego (20) wchodziła do składu 
Xieztwa Mołdawskiego; drugą zaś B u d za k , ste­
nami pokrvta, zamieszkiwali Patarzy. otcp Bud- 
L kski (3 i) oddzielony jest tak nazwanym Tro­
janowy m wałem : rozciągając się  on od uyscia 
Serata. przez P ru t ,  nieco nizey Falgi (aa), koń­
czy sic u Dniestru, między Benderami 1 wioską 
Leontiew, blizko Kopankl. Po zaprowadzeniu 
rządu Rosswskiego, Kiszeniewo obrano za głó­
w ną rezydencyą mieyscowey zwierzchności , 1 
Obwod podzielono na 6 eynutow czyli powiatow: 
1. (daley na północ) Chocim skl, miasto powia­
towe Chocim, nad Dniestrem. 2. (nizey) as

T ^ f o d  Bendery 20 w iorst ,  po drodze do Akermanu.
W v i « a  b a r dz i ey  gó rzys t a  i leśna.  . . .

(act) VV > 7ra r ,  Rudzak nie zavfiera prawie  ziemi*(0,1 s t r zen .  sklłciaić|ca isuflzaR, nw * w r  m
( n a l e r ac - v  do o b y w a t e l o w . n a y w i ę c e y . l u  f orn,u ,ą  osad o b '

ov p r ty b y le y ,  w nagrodę za zasługi od Cesarza dozwa-
l a n y ch  W  i n ny c h  zaś mi ey sc ac h ,  wyl ^cza j ęc  anatą czą-

Cy n u c i e  Chocm.sk,,n,  nay w .ęcey  » '  znaydu,e

■(J ° £  S i r ; , gdzfe'ten wal przechodzi przez P ru t  by ło  
(M)m( i t " X n « v . a n e T ro ja n a , od k tórego bez 

i ten wal czyli  droga wzięło nazwisko.



siei, m. p. Bielce, na«l Rentą (25). 3. Orgiejenu 
ski m. P. (razem i obwodowe) Kiszemewo, nad 
rzeką Bykiem. 4. B en d ersk i, m. p. Bender, 
nad Dniestrem. 5. g e r m a ń s k i  m. p. Akerman, 
nad zatoką Dniestru, i 6. Izm ailsk i, m-p. 'lucz- 
kow nad Dunajem, prawie na jędnę wiorstę od 
Izmayłowa. Miasto wspomnione otrzymało na­
zwanie od swego założyciela, Jenerał-Majora b.
A. Tuezkowa (24). .

Obwód zamyka w  sobie 5 twierdz: Chocim- 
shą  i B enderską  nad Dniestrem , Izm aytow -  
ska  i K iliyską  nad Dunajem, i twierdzę czyli 
zamek A kerm an, nad odnogą Dniestru, na a o 
wiorst od jego uyścia do m. Czarnego, ba także 
rozwaliny ścian w  Soroce, nad Dniestrem, mię­
dzy Benderem i Chocimem i szczątki wieży w  
Polance, przy uyściu Dniestru do Limanu (zato­
ki). Wszystkie twierdze mają przedmieścia. 1- 
zmayłowskie, czyli miasto Tuczkow, nayobszer- 
nieysze ze wszystkich, czyli naylepsze; po mem
Benderskie. . .

Oprócz miast powiatowych, twierdz i przed­
mieść, znaydują się w Bessarabii dwa miasta bez 
nowiatow: R eni czyli T a m arow o , w którym 
port założono, i B o lg ra d , w  którym urządzo­
no główną administracyą bułgarskich kolomstow, 
(oba w  powiecie Izmailskim) i 1 8  miasteczek, 
należących do osób prywatnych ( 2  5).

(>3) P rz e d  p rz y łą c z e n ie m  t o m r t b U  do

i .a  »•
b r z e g u  P r u t a ;  dla  te g o  i  z achow ano  jem u  d a w n .e y s z e  na-

(aa )  M i e j s c a  s ą d o w e  u rz ą d z o n o  po p r  z ed m \ esc i a c h
nieysze  m u r y  w t w i e r d z a c h  należą  do  sk a rb u ,  p y
n v c h  d o m ó w  m a ło .  . , i»r l . „ a.

(»5) W  c y n u c ie  Choc im s k im : INowOMehce, L ipkany  U r j g a

UTWUTlW U. i Lit. T. V. i S a b  /•. mny. 2 1
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Ludność , obliczona podług familii, wynosi 
do 600,000 dusz, i składa się: z W ielko-Rossyan, 
Mało-Rossyan, Mołdawianow , Bułgarów , Ser­
bów, Greków, Ormianow, Mahometanow, Cy- 

^ ganow, Zydow, i z obcych kolonistow, jako to: 
Austryakow, Francuzów, Prusaków , Szwedów, 
W irteniberczykow , Bawarów, Sasów, Polakow, 
Czechow, W ęgrów , Szwaycarow, M eklem bur- 
czykow i Kurlandczykow. Obwód zawiera w  
sobie 38,636 w iorst kwadratowych. W szystkie 
w  ogólności dochody wrynoszą do 3 inilionow 
rub li (26). Linia, strzegąca od morowey zara­
zy , ustanowiona jest nad P ru tem  , Dunajem i 
m. Czarnęm. W  Skulanach i R eni urządzone 
śą kwarantannowe Kantory; w  Lipkanach, L e- 
owie, Izmayłowie, W ilkow ie i Akermanie kw a­
rantannow e rogatki.

Pod koniec 1823 roku zwierzchność miey- 
scowa zwróciła szczególną uwagę na pocztowe 
lcommunikacye w obwodzie Bessarabskim. Dzi- 
siay po całey jego przestrzeni utorowane są pocz­
tow e d rog i: od Nowosielic, po brzegu P ru tu , 
jeżdżą do Reni; między Chocimem i Nowosieli- 
cami urządzono także kommunikacyą; od Cho- 
cima do Atak, Bielcow, oraz między 2ma osta- 
tniem i naprawiono drogi i odległość zmnieyszo- 
na , równie jak między Bielcami i Skulanami. 
Od Skulan i Bielic droga łączy się w  Teszkura- 
nach, i idzie przez Kałarasz do Kiszeniew'a; od

ny i Ataki; w  Jasskim : Soroka, Skulany ,  Telen iesz ty  i  
Fa leszty  ; w Or g ie jew skim :  Orgiey, Kriulany, Kałarasz, 
G inczesz ty  i byłe  miasteczko Łapuszno; w B enderskim i 
L eow o  i Kauszany, w ^AkermahsV.im  przedmieście Ki- 
l iyskie i byłe T atarsk ie  miasteczko T atar-B uoar;  w  1*  

zm ailskim : Formozy.
(aO) W  iSsb roku  docbod składał się z 2,924,674 ru b . aa  k.



—  363  —

K iszeniew a do Dubossar, Leow a, B endera  i A- 
kerm anu. N ow a droga do Izmayłowa, utorow a­
na przez kolonisto w niem ieckich, przez mieysca 
rów ne; daw nieysza przeciw nie , będąc dłuższa 
na 60 p raw ie  w iorst, szła przez mieysca górzy­
ste i często niedogodne. Drogi od A kerm anu 
przez K ilią , prosto do Izm ayłow a i H eni , zo­
stały dawnieysze, z n iektórem i odmianami i sk ró­
ceniami. *

N ow e urządzenie dróg pocztow ych, nie ty l­
ko odkryło proste kom m unikacye K iszeniew a ze 
Wszystkiemi punktam i P ru tu  i Dunaju, lecz i u -  
ninieyszylo znacznie odległości. P rzez  now e u- 
łniesżczenie stacyy pocztowych (27), bez w zglę­
du na przydanie n iek tórych  dróg, umnieyszono
do 5 oo koni.

U trzym yw anie bydła rogatego stanow i w  Bes- 
sarabii g łów ną gałąź gospodarstwa wieyskiego: 
jestto ulubione zatrudnienie  m ieszkańców : zo- 
staw ują swoje trzody  przez cały rok w stę p ac h  i 
żadnego d la  n ich  karm u na zimę nie zbierają; 
w ielk ie  s tąd  w ynikają szkody w  czasie zaw iei 
śniegów , k tó re  byw ają gw ałtow ne i częste. N ie­
którzy  jednak now i w łaściciele, w powiecie B en- 
derskim , zw rócili na to szczególnieyszą uwagę 
i pobudow ali w ielkie obory dla owiec m eryno- 
sow.

W ie lu  w łaścicieli posiada liczne stado koni. 
P ow ia t Jasski i część Chocimskiego są s ław ne, 
tak  co do liczby jak i dobroci koni.

Osadnicy Bułgarscy pow iatu  Izmailskiego zay" 
ttiują się szczególniey u p raw ą  zboża, poniew aż

( 1 1 )  " W  1826 w y s ta w io n o  5 d o m o w  m u r o w a n y c h  w  g u śc ie  
1 a z y a ty c k im ;  w t e r a ś n i t y s z y m  ro k u  p o s t a n o w io n o  w y s ta ­

w i  ć  4 ,  co b ę d z ie  t r w a ł o  a i  do u kończen ia  ich  l ic z b y .
34 *

L
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Reni i Izmayłow przez swoje porty nastręcza­
ją im korzystny odbyt. Pomimo zyżności ziemi, 
właściciele innych powiatow nie mają sposobu 
pozbycia swego zboża. Carani (28) (wieśniacy) 
sieją nadewszystko kukuruzę dla siebie^, a dla 
konsumpcyi miast sąsiedzkich inne zboze.

Znaydują się w Bessarabii dwa tylko folwar­
ki, urządzone na sposób gospodarstwa niemiec­
kiego: jeden w majętności Rzeczywistego Radcy 
Stanu Szturca , w Nowosielicach, a drugi w Mar- 
kaucach Pułkownika Xięcia Kantahuzeno.) oba 
w  powiecie Okocimskim.

Sady i winnice pomnożyły się i polepszyły 
od czasu ustanowienia podatku (182.2) na jabł­
ka, orzechy i wina, przywożone z Turcyi; wie­
lu  właścicieli zaczęło zaymować się uprawą mor­
wy. Pielęgnują szczególniey w powiecie Ben- 
derskim: jabłka, melony i arbuzy; śliwki w Or- 
giejewskim i Chocimskim. Mieysca winoroune 
znaydują się szczególniey w powiecie Akerman- 
skini, uważając, że słońce i położenie mieysca są 
tu  naywłaści wszemi pomocami w uprawie win­
n in g ) .  Lubo w Akermanie tylko wyrabiają nay- 
lepsze w in o , jednak usiłowania bardzo wielu 
właścicieli, ażeby robienie jego polepszyć w in ­
nych mieyscach, obiecują naypomyślnieyszy sku­
tek. Mieszkańcy znaydują w pewnych porach 
wielkie korzyści z połowu ryb (3 o) w Dunaju,

(2S) Jestto  klasea, używająca n iek tórych  szczególnych przy- 
wilejow.

(29) Niektóre familie Szwaycarskie  nabyły  grun ta  niedaleko 
Akermanu i zayintją  się up raw ą  winnic.  T en  powiat mfl 
jeszcze inne osady niemieckie.

(30) W ilk ó w ,  przy uyściu Dunaju, prowadzi wielki handel 
rybami soloneini i suszonenii, kawiorem i śledziami, k tó ­
re  pomimo nieumiejętnego solenia, bardzo mało ustępują 
hollendtrskim.



* extrakcyi soli z jezior Akermańskicli i z sia- 
Hozęci na obszernych stepach Budżaku.

Powiaty: Orgiejewski i Jasski ohfituje w d rze­
wo dębowe, użyteczne do budowania okrętow; 
naywiększa część tych lasównależy do klasztorów.

Granice tego opisania nie dozwalają dłużey 
sie rozciągać; dodamy tylko dla zakończenia: ze 
Bessarabia posiada liczne trzody bydła rogate­
go, stada koni i gospodarstwo, którem u sprzyja 
żyzność gruntów  ; obszerne pastwiska, rośliny 
służące do lekarstw , lasy różnego gatunku, mor­
w y (3i)> wino dosyć dobro, jabłka, gruszki, o- 
rzecliy, śliwki, wiśnie, arbuzy , melony i inne 
owoce, sól glauberską i sól pospolitą, wody mi­
neralne siarczane, w’egle ziemne i drzewo (wy­
wożą je do Odessy), alabaster, wapno, marmur 
i  kamienie różnych gatunków.

Prowincya ta handluje z Austryą bydłem i 
ko ń m i, a z Turcyą łojem i skórami niew ypra- 
wuiemi ; posyła za Dniestr sól , wełnę , w ino , 
jabłka, śliw ki, orzechy i w osk.

Komory celne są umieszczone w  Nowosic- 
licach, Lipkanaeh, Skulanach, Leowie, Beni, I-  
zmayłowie i Akkermanie.

Jeżeli zwrócimy uwagę na piękny klim at Bes- 
sarabii, na żyżność jey ziemi , obfitość i rozma­
itość jey płodow, na łatwość dania rozległości 
rozmaitym gałęziom przemysłu rolniczego: w te­
dy mało znaydziemy krain, któreby wydawały 
tak w ielką ilość rzeczy, potrzebnych do życia.

151) W id z i e ć  można w ogrodzie Jenerała Porucznika In zo -  
wa, w Kaszeniewie, n iektóre drzewa krajów południo­
wych.
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RO ZM AITOŚCI HISTORYCZNE.
L a m p s ' n i g d y  n i e w y g a s a j ą c e .

Pom iędzy osobliwościami s ta ro ży tn em i, za 
niepoślednią liczyć należy lam py niewygasające 
nigdy. Starożytni byli tego m niemania, że się po­
dobne św iecidła znaydow ały szczególnie po ko­
ściołach i w  grobowcach: zbyt częste o tćm  po­
w ieści , a naw et i postrzeżenia w  późniejszych 
w iekach , czynią powod do zastanowienia się nad 
tą  arcy-sztuką fizyczną. Dalecy od tych śmiałych 
zarzutów , jakie n ieraz czyniono w  m ateryi w ie­
lu  sztuk starożytnym  znanych, jakoby to wszy­
stko spółcześni m ędrcowie spraw dzić nie są zdol­
n i, do rzędu  bajeczek starożytnych policzać na­
leży. R ów nież n ie stojąc uparcie przy  ścisłey 
rzeczywistości fenom enu sztuki, o k tórym  mó­
w im y ; podamy pod rozw agę czyteln ików  na­
szych, tę rzecz ciekaw ą, w e w zględzie h istory­
cznym , i nam ienim y o domysłach naszych, t łu ­
maczących, tudzież sposobność urządzenia lam p 
takich nastręczających.

Jakżeby rzeczą pożądaną było, gdybyśmy w  
dzisieyszym w ieku , tak płodnym  w  cudow ne od­
krycia i w ynalazki, zw rócili uw agę na w ynale­
zienie na nowo niektórych szczegółów, których 
sztuka w ykonania w  gruzach starożytności za­
grzebaną została.

Pauzaniasz świadczy, że K alim ach pośw ięcił 
złotą lam pę w  kościele DjTany Ateńskiey, k tó ­
ra  napełniona r*z o liw ą gorzała przez ciąg ro ­
ku  całego, niegasnąc w e dnie i w  nocy. Solin 
w zm iankuje o lam pie podobuey w  kościele nie- 
jakimś będącey. Były to lam py gorejące ciągle
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przez czas zamierzony, rzecz n ie  nader  t rudna  do
naśladowania* zwłaszcza w  klimacie, gdzie o liwa 
n igdy  nie stygnie, to jest gdzie mrozy nie b y w a­
j ą  .Lecz P lu ta rc h  przywodzi wyraz'ną wiadomość 
o lampie nigdy nie wygasa jącey. W e d łu g  niego 
K leom bro t Spartanin, zwiedzając kościoł Jowisza 
H am m ona, oglądał tam lampę* która, podług po­
mieści kapłanów, gorzeć miała wiecznie. Są też po­
dania i o innych  tak ichźe lampach. Za czasów' C e­
sarza H e n ry k a  III, k tó ry  panow ał o d r o k u i o 5 g d o  
r .  io56, w okolicach R zym u odkryto  grobowiec, za­
w ierający w  sobie ciało o lbrzym iey urody rycerza; 
fana szeroka by ła  w piersiach,ciało w y  w iędłe  i dość 
W całości zachowane. T ru p a  tego gdy wydobyto, 
postawiono p rzy  murze jak deskę. Jak k o lw iek  nie-  
Wyrozumiały by ł  napis o dk ry ty  na grobow cu, sta­
rożytność jego odnoszono do bardzo daw n ey  epo- 
k i ,  rozumiano bowiem, że to jest ciało Pallasa sy­
na H erku lesa  i  D yny, córki E w andra ,  n iek tó rzy  
zaś wnosili z napisu że to b y ł  syn Ew andra , k tó ­
rego T urnus  zabił. Lecz naywiększem podziwie- 
niem tego odkrycia by ła  lampa gorejąca w  gro ­
bowcu zapomnianym, k tó rey  trw an ie  gorzenia r a ­
chowano lat 23oo. Zgasła zaś wówczas gdy otwor 
*naczny wybito  w sklepieniu grobowca i  zew nę­
trzne pow ie trze  rap tem  naciskające się sprawiło  
Wiatr znaczny. M ów ią też podania , że w  Niem ­
czech południowych, w  wieku x v  , odkry to  pod­
ziemny gmach, drzw iam i żelaznemi zaw arty  , w  
k tórym  na stole kam iennym  gorzała lampa, nie- 
Wiedzieć k iedy  zapalona ; za tym  stołem siedział 
rycerz , z metalu urobiony, i trzym ał berło  żelazne 
W ręku . Za otwarciem  drzw i podniosł rękę  z b e r ­
łem, a k iedy  ludzie weszli dó środka podziemia, 
cpuścił rękę  i na druzgi lampę zgruchotał. Z na­
leziono mechanizm mający zw iązek z podłogą, za 
pomocą którego rycerz  w łada ł r ę k ą ; ale niemo- 
Żeno dociec przyczyny  jakim sposobem lampa go­
rzała nieustannie. Nowsze odkrycie  i godnieysze 
t^ iary  nastąpiło roku i54o w Rzymie, znaleziono 
grobowiec należący w edług  napisu do Tulioli cór-
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k i  Cycerona. R obotn icy  zaledwie poczęli p ie rw ­
sze kamienie sklepienia wyym ow ać, aż postrzegli 
światło mdłe, pochodzące od lampy gorejącey w e 
środku. Za zrobieniem  otworu jak mógł człowiek: 
wieść , nastąpił ciąg powietrza i lampa zgasła; zo­
sta ł  się po zgaśnieniu dym  i gorącosć lam py św iad­
czyła o byciu niedawnem ognia. Gorzeć przeto 
musiała blizko półtora tysiąca lat. F r .N o e ł .  Diet. 
de M ithol.

Urządzenie podobney lam py m ew iem  czy p rzy­
niosłoby jaki pożytek dla społeczeństwa, samey 
ciekawości poniekąd będąc przedmiotem, jednak­
że i w  tey  mierze zasługuje mocno na u w a g ę .N a ­
k ład  wszelako nie m ały potrzebnym  by łby . Pod­
ziemie głębokie i  su eb e ,  w- którem tem p era tu ra  
powietrza zawsze jednostayną bydz powinna; po­
w ie trze  samo zgęszczone należałoby u trzym yw ać, 
a przeto odnawiać się w  Żaden sposob memogące- 
G osię  tycze m echanizm u lampy, ten będąc nieco 
zawikłanym  , w ym agałby mnogich doświadczeń i 
zastosowań, k tó ry ch  skutek, zdaje s ię ,  odpowie­
dzia łby  zamiarowi. M a te ry a ły  do utrzym ania cią­
głego płomyka, k tóryby miał średnicy około 3 l i ;  
nije, by łyby ,  azbest, czy li len k o p a ln y , tłustosc 
roślinna, węgel ziemny i gazy. Cała rzecz zależa­
łab y  od tego, aby  działanie płomyka spożywające­
go ciało zasilne , tworzyło nowy przyby t  tegoż 
ciała, w  nieustanney pracow ni. W n o s ić  niepodo­
bna o wiecznem trw an iu  takiego ognia, bo żadna 
m aterya wieczną nie je s t ; lecz ,  t rw a łb y  bardzo 
znaczny lat przeciąg, pókiby zostawał w  ciągłey 
spokoyności, to jest pókiby powietrze zewnętrzne 
p rzys tępu  mieć nie mogło naymnieyszego, Układ 
w arstow y, równoważenie się, przesilanie się gazoW 
i  ich  przerabianie się wzajemne , b y łyby  zasiłka­
mi tey  ciągłey pracow ni. Teodor JSarbutt.


